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W dwunastą rocznicę bitwy pod Lenino społeczeństwo polskie obchodziło tradycyjny dzień 


Wojska Polskiego. 
przechodniego ZMP naszemu przodującemu pułkowi lotniczemu „Warszawa. 


Na. lotnisku wojskowym odbyła się uroczystość przekazania sztandaru 


Jakże inaczej 


wyglądał pułk przed jedenastu laty, gdy formował się na ziemi radzieckiej jako pierwsza 
Jednostka lotnicza ludowego wojska, 
bohaterskiej 


cużyński. 


Montaż — W. Kaźmier- 
czak. Tekst — K. Mał- 


Łapickt. Montaż dźwię- 
ku — S. Zawarski 


„Warszawy* nasz nowy 


"© TEMATY, KRONIKI: Pułk 
„Warszawa* (w dwunastą ro 

icę bitwy pod  Lenino). 
M. Wiestołek. 


Węgiel z Konina (wydoby- 
wante węgla systemem od- 
krywkowym). Zdjęcia: W. Ja- 
błoński. 


Budujący przykład (satyry- 
czny reportaż z niedokończo- 
naj szkoły w Warszawie). Zdję- 
cia: M. Wiesiotek. 


Czyta — A. 


Od wst do. wsi (praca objaz- 
dowego Teatru Lałek z Leszna 
Wlkp.). Zdjęcia: W. Jabłoński. 


Z podziwem 1 znawstwem oglądają dawni żolnierze 
sprzęt bojowy, dumę naszego przemysłu obronnego 


Notatnik PKF (uroczysta a- 
kademia w  pięćdziesięciolecie 
bojów rewolucyjnych w War- 
szawie; uprawa kukurydzy we 
wsi Wawrzeńczyce; chuligani 
na stadionie „Włókniarza” u: 
Łodzi; wyjazd zespołu „Sląsk 
do ZSRR). Zdjęcia: H. Maka- 
rewicz, Z. Raplewski, M. Wie- 
stołek. 


Ze świata: USA (choroba pre- 
zydenta E'senhowera); Argen- 
tyna (obalenie dyktatury Pero- 
na); Francja (trójmecz lekko- 
atletyczny Polska — Finlandia 
— Francja); Węgry (mecz pił- 
Karski Węgry — ZSRR). 


Koło Konina w województwie poznańskim 
"znajduje się mało znane i niepodobne do in- 
nych zagłębie węglowe, które eksploatować 
można systemem odkrywkowym. , Ostatnio 
zmontowano tutaj taką oto „maszynkę* wa- 
łącą 1200 ton £ mającą wysokość pięciopię- 
irowego domu, sprowadzoną dla nas z NRD 


"Trójmecz lekkoatletyczny pomiędzy Polską, 
Finlandią i Francją był wielką atrakcją spor- 
tową Paryża. W. ogólnej punktacji najlepsza 
okazała się Finlandia, przed Polską I Fran- 
cją. W biegu na 3 tysiące metrów z prze- 
szkodami nasz rekordzista świata Jerzy Chro- 
mik pokonał z zadziwiającą łatwością rywali 
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zas meczu „Włókniarz* Łódź — „Polo- 
nia« Bytom było na boisku gorąco, a co się 
najmniej niektórym kibicom podobało to fakt, 
że „Polonia* ani rusz nie chciała przegrać, 
Wreszcie bandy rozwścieczonych łobuzów 
wtargnęły na boisko, mecz przerwano, a wie- 
lu krewkich kibiców powędrował za kratki 


s 
Buenos Aires i kilka innych miast Argenty- 
ny. było widownią parodniowych walk i za- 


mieszek. Armia przy poparcia niektórych 
grup politycznych obaliła trwającą 10 lat dy- 
ktaturę generala Perona. Funkcję prezydenta 
powierzono generałowi Lonardi,. który w bia- 
jej sali gmachu rządowego złożył przysięgę 


WIADOMOŚCI Z WARSZTATU 
DOKUMENTALISTÓW 


W pejbliższym czasie widź 
polski będzie miał 
możność obejrzenia wielu 
nowych filmów dokumen- 
talnych, które bądź są 
już skończone, bądź też 
znajdują się w końcowych 
fazach opraćowania, Filmy 
te zostały wyprodukowane 
przez Wytwórnię Filmów 
Dokumentalnych w War- 
szawie, która może się w 
bieżącym roku poszczycić 
znacznym rozszerzeniem 
tematyki _ realizowanych 
obrazów i. większą „ilością 
filmów barwnych w po- 
równaniu z latami ubieg- 
łymi. ż 


Wśród ukończonych 0- 
statnio -filmowych doku- 
mentów znajduje się śred- 
niometrażowy obraz - pt. 
„Od Wrocławia" opiewają- 
cy piękno dolnośląskiej 
ziemi, jej polskie pamiątki 
i. bogaty folklor tych oko- 
lic. Film został wykonany 
techniką kolorową. Reży- 
serem jest L. Pijanowski, 
operatorem — J. Pyrkosz, 
scenariusz napisali — J. 
Majchrzak i J. Łęski. 


Film „Dzieci mazurskie” 
opowiada o przyjaźni dzie« 
ci z warszawskiej szkoły 
TPD z dziećmi wiejskimi 
z Mazur. Przyjażń ta roż- 
wija się podęzas wakacji, 
które 
spędzają w krainie jezior 
i w czasie pobytu dzieci 
mazurskich w stolicy. Rea- 
lizatorem filmu jest W. 
Leśniewicz, autorem sce- 
nariusza — K. Gryczałow- 
ska. Produkcja została już 
zakończona. 


Reżyser J. Łomnicki 
zrealizował na _ Śląsku 
film pt. „Szarlejka". Nazr 
wa filmu pochodzi od ma- 
łej rzeczki, której wody 
zalewają tunel budowany 
w kopalni rudy, tematem 
jego jest walka robotni- 
ków kopalni z niesfornym 
żywiołem. Scenariusz na- 
pisał J. Łomnicki, zdjęcia 
są dziełem K. Madejskie- 
BO. 


„Gdy=26* to film o cięż- 
kiej pracy rybaków mor- 
skich i robotników porto- 
wych, zrealizowany przez 
St. Możdżeńskiego, który 
jest także autorem scena- 
riusza. Zdjęcia wykonał 
W. Leśniewicz. 


mali © warszawiacy . 


W _ końcowym 

produkcji jest 

film „Mój Szczecii 
ło reżysera W. Lesiewicza 
i operatora R. Kropata, 
pokazujący piękno mia- 
sta i zabytki świadczące 
o- polskości tego słowiań- 
skiego grodu. Dobiega tak- 
że końca realizacja filmu 
pt. „Na naszej ziemi”. 
poświęconege  miejscowo- 
ściom i pamiątkom zwią- 
zanym z pobytem w Pol- 
sce W. Lenina. Twórcami 
Są; reżyser M. Wrocław- 
ski i operator L. Zającz- 
kowski. 


stadium 


W . Warszawie, Krako- 
wie, Olsztynie i na Górze 
Św. Anny na Opolszczyż- 
nie dokonano zdjęć do fil- 
mu „Idę do. słońca" o 
rzeżbach Ksawerego Du- 
nikowskiego. Reżyserował 
A. Wajda, operatorem był 
St. Matyjaszkiewicz, sce- 
nariusz napisał St. Klu- 
kowski. W jednym z naj- 
bliższych numerów _„Fil- 
mu* zamieścimy reportaż 
z realizacji jeszcze jedne- 
go filmu dokumentalnego 
pt. „Czasożercy*, reżyse- 
rowanego przez J. Kade- 
na. 


Do nowych zamierzeń 
Wytwórni Filmów Doku- 
mentalnych należy koloro- 
wy film o zespole pieśni 
i tańca „Śląsk*, który ja- 
ko pierwszy w Polsce ma 
być zrealizowany metodą 
panoramiczną z dźwiękiem 
przestrzennym. Reżyserem 
tego filmowego ekspery- 
mentu będzie W: Lesie- 
wicz, scenariusz zaś napi- 
sał kierownik artystyczny 
zespołu „Śląsk* S. Hadyna. 


Reżyser J. Łomnicki 
przystąpił już także do 
produkcji nowego filmu 
propagującego uprawę ku- 
kurydzy, rośliny, która 
zrobiła u nas ostatnio 
wielką karierę. 


Z niecierpliwością cze- 
kamy na pierwszy film o 
V Festiwalu Młodzieży i 
Studentów w Warszawie, 
reżyserowany przez J. Bos- 
saka wspólnie z filmowca- 
mi radzieckimi, i na filmy 
o Wietnamie, które przy- 
gotowują ze sfilmowanych 
w żym kraju materiałów 
reżyser H. Lemańska i 
operator W. Forbert. 


A 
RZY 


Zdjęcie z filmu barwnego „Mój Szczecin 


PROWOKACJA TYGODNIA 


S łyszałem często na różnych komisjach, 
nie: „To jest sfilmowana opera, akcja 
wolna, wszystko można zrozumieć, można 
Podobne opinie wyrażano 
przy omawianiu ekranizowanych sztuk 
teatralnych. 

Bardzo byłem ciekaw jak to z tą wsią 


i jej zamiłowaniem dla, sfilmowanych 
spektakli operowych i teatralnych jest 
naprawdę. 


Nie wiem co mówią statystyki Central-- 
nego Zarządu Kin, ale moje osobiste 
obserwacje dowodzą raczej niechęci wi- 
dza wiejskiego do sfilmowanego teatru 
czy opery. Nie orientuję się czy „Hamlet 
szedł na wsi, ale zdania widzów wiejskich, 
którzy oglądali film Oliviera w miastach, 
są w większości ujemne. Podobnie zresztą 
— jeżeli chodzi o radzieckie ekranizacje— 
nie wzbudzają one w tej grupie widzów 
ani ćwierci tego zadowolenia co radziec- 
kie filmy batalistyczne, historyczne, baś- 
niowe a nawet biograficzne. które w mia- 
stach często nużą. 

Warto by się zastanowić nad przyczy- 
nami takiego stanu rzeczy, pomijając oczy- 
wiście zagadnienie zasadnicze i już nie 
tylko wiejskie -—— zagadnienie celowości 
filmowania teatru czy opery; pomijając, 
ale tylko częściowo. Bo chyba główny 
Sens ekranizacji polega na popularyzowa- 
niu sztuki teatralnej czy operowej tam 
gdzie *eatr czy opera nie docierają. A więc 
właśnie na wsi. (Przyznam się, że ten 
tylko sens ekranizacji do mnie przema- 
wia. Filmowych konieczności nie widzę, 
poza jąkimiś kongenialnymi ekranowo 
utworami w rodzaju niektórych filmów 
Oliviera). 

Jeżeli jednak ten widz, dla którego 
ekranizuje się sztukę teatralną czy utwór 
operowy — nudzi się na nim w kinie, nie 
lubi takich utworów — to cały sens ekra- 
nizacji (poza archiwalnym) upada. 

A przecież taka popularyzacja poprzez 


ekran nie jest w sensie upowszechnienia 


kultury złą rzeczą. Wydaje się jednak, 
że bez spełnienia dwóch podstawowych 


je TYDZIE 


W FILMIE 


Nowy sukces filmv „Błękitny krzyż” 


Film „Błękitny krzyż” 
reżyserii Andrzeja Munka 
po nagrodźe na festiwalu 
w Wenecji uzyskał jesz- 
cze jeden poważny sukces 
międzynarodowy. Na festi- 
walu filmów górskich i 
podróżniczych w Trento 
we Włoszech obraz ten 


trażowych. 


Odznaczenia dla ratowników 


z „Błękitnego krzyża” 


go szpitala. 
odznaczonych 


Podczas prapremiery fil- 
mu „Błękitny krzyż”, któ- 


które oceniają obce filmy, takie zda- 


TYDZIEŃ W FILMIE 


otrzymał drugą nagrodę w 
dziale filmów średniome- 
Na podkreśle- wy 
nie zasługuje fakt, że ju- 
ry nie przyznało w tej 
kategorii pierwszej nagro- 
dy, a za najlepszy spośród 
56 obejrzanych filmów u- 
znano dzieło Munka. 


Niektórzy z 
ratowników 


warunków rzucanie ekranizacji -dla sze- 
rokiej masy widzów wiejskich nie ma 
racji bytu. . 

Istnieje stara prawda, że człowiek prag- 
nie tego, o czym wie, że istnieje. W pew- 
nym sensie ma to związek 'i ze sprawą 
odbioru ekranizowanego teatru czy ope- 
ry. Brak pojęcia o tym co to jest i czym 
jest teatr lub opera, brak poczucia kon- 


Ą | A 
W 
POSZUKŁWANIU 
WIDZA 
czyli 
UCIECZKA Z OPERY 


wencji teatralnej lub operowej, jeszcze 
jaskrawiej rysującej się na płótnie niż 
na scenie — odrzuca widza wiejskiego od 
ekranizacji. Umowność, szczególnie wyraż- 
na na ekranie, często przez wadliwą pracę 
kamery, a często przez jej bezlitosne od- 
barwianie dekoracji, leniwość akcji pod- 
kreślona często pracą kamery na pierwszy 
plan — to są wszystko czyńniki, które de- 
nerwują widza wiejskiego. Ba! Jakże czę- 
sto denerwują one i widza miejskiego. 
Jeżeli widza wiejskiego zbliżymy do 
teatru czy opery poprzez teatr czy ope- 
rę — będzie można zachęcić go później 
do ekranizacji. Jeżeli raz obejrzy i posłu- 
cha „Halkę* — zechce, być może, prędzej 


Scenariusz „Soli ziemi” 
w wydaniu książkówym 


widzów polskich, którzy 

ją obecnie możność oglą. 
na naszych ekranach postępo: 
film amerykański „Sól 
ziemi”, zainteresuje zapewne 
wiadomość, że Fllmowa Agen- 
cja Wydawnicza wydała sce- 
nariusz tego filmu napisany 
przez Michaela Wilsona. Tłu- 
maczyła z angielskiego Iren, 
Nomańczuk, przedmowę napi- 
sał Krzysztof T. Toeplitz. 


tet 


ku 


m 


„od drogi odwrotnej: 


TYDZIEŃ W FILMIE 


zobaczyć ekranizację np. „Aidy*. Jeżeli 
raz zobaczy w teatrze „Niemców* — to 
może pójdzie do kina na „Domek z kart". 

Ta droga wydaje mi się słuszniejsza 
poprzez ekranizację - 
do teatru czy opery. 

A poza tym istnieje drugie zagadnienie, 
już filmowo-warsztatowe, ważne także 
w mieście, ale specjalnie ostro — jak zau- 
ważyłem — występujące na wsi. Chodzi o 
sposób ekranizacji, 

Niestety, większość sfilmowanych 'spek- 


"takli — to praca nie twórcza, lecz me- 


chaniczna. Po prostu filmuje się sztukę 
jak leci. Na pierwszym planie, z, okrop- 
nymi czasem zbliżeniami, albo w ogóle 
tak, jakby kamera była przedmiotem po- 
zbawionym zdolności poruszania się. To 
oczywiście wyolbrzymia całą sztuczność 
każdego teatralnego czy operowego spek- 
taklu, z konwencji czyni denerwującą ka- 
rykaturę uczuciowości. Jeżeli chodzi o wi- 
dza nie wyrobionego teatralnie — wszy- 
stko to musi, prowadzić do jak najgorszych 
rezultatów. 

Zewsząd słychać słuszne żądanie zerwa- 
nia z mechanicznym filmowaniem spek- 
takli, żądanie twórczego przetwa- 
rzania dzieła teatralnego na film, z wyko- 
rzystaniem wszystkich możliwości filmu, 
co np. pokazał. ostatnio Castellani w 
„Romeo i Julii". 

Żądanie to bardzo głośno rozbrzmiewa 
na wsi. 

Wieś chce filmu, wcale zaś nie chce 
ekranizacji takiej, jaką jej dajemy. I pod 
tym względem różnice między wsią a 
miastem są minimalne. z 

Tymi  zdawkowymi, mechanicznymi 
ekranizacjami możemy jedynie miastu 
obrzydzić teatr i operę, ale wsi nie za- 
chęcimy do spektakli scenicznych. Nato- 
miast dobrymi, twórczymi przetworzenia- 
mi teatru w film można zdobyć każdego 
nie tylko dla kina, ale i dla teatru. Wieś 
natomiast i w tym wypadku należy naj- 
pierw poznać z dobrym teatrem. Naj- 
pierw czy jednocześnie, ale poznać, 

KAZIMIERZ. DĘBNICKI 


TYDZIEN W FILMIE 


Uniwersytet filmowy w Stalinogrodzie 


W Pałacu Młodzieży im. mi. 
B. Bieruta w Stalincgro- Młodzieży zgromadziło na 
dzie zorganizowano ostat- potrzeby uniwersytetu oko- 
nio interesującą formę za- ło siedmiuset filmów o róż- 
jęć pod nazwą „uniwersy- norodnej tematyce. Ucze- 
filmowy". 
ciach tych młodzież pogłę- dzają także wycieczki do 
bia swą wiedzę o różnych zakładów pracy, spółdziel- 
dziedzinach życia, ogląda- ni produkcyjnych i miej- 
jąc filmy popularno-nau- scowości słynących z cie- 
kowe i oświatowe poprze- kawych zabytków i dzieł 
dzone krótkimi prelekcja- sztuki. 


Kierownictwo Pałacu 


Na zaję- stnicy uniwersytetu urzą- 


nSowietskaja Kulłura" o filmach polskich 
W pierwszym październiko- 1I] Festiwalu Filmów Polskich. 
wym numerze pisma „Sowie- Autorem artykułu, napisanego 
tskaja Kultura" ukazał się 
tykuł omawiający nowe polskie 


- specjsinię dła pisma: „Sowiets- 
kaja Kujtura*, jest naczełny 


ra odbyła się w Zakopa- 
nem, odznaczono złotymi 
i srebrnymi krzyżami za- 
sługi ratowników Tatrzań- 
skiego Ochotniczego Pogo- 
towia Ratunkowego biorą- 
cych udział w wyprawie, 
która uratowała rannych 
partyzantów z  górskie- 


występują w filmie. Na 
ekranie możemy wspomi- 
nać ich bohaterską posta- 
wę w czasie trudnej wy- 
prawy, a także podziwiać 
dobrą grę aktorską, która 
również chyba nie należa- 
ła do rzeczy najłatwiej- 
szych. 


Książka przygotowana została 
bardzo starannie, Zawiera wie- 
le zdjęć z filmu nagrodzonego 
Grand Prix na festiwalu fil- 
mowym w Karlovych Varach 
w I854 roku. Okładkę projek- 
towała Ewa Toeplitz. Należy 
pochwale operatywność wyda- 
wnictwa, które wydało książkę 
jednocześnie z ukazaniem się 
filmu na ekranach. 


filmy, które były wyświetlane 
po raz pierwszy w ZSRR na 


redaktor tygodnika „Film* — 
Kazimierz Dębnicki. 


„Straszny dwór'* tematem filmu białoruskiego 


Radziecka wytwórnia fłlmo- 
wa _ „Białoraśtiim* sfilmowała 
ostatnio operę Stanisława Mo- 
ntuszki „Straszny ówór*, ki 
ra jeszcze w bieżącym roku 
wejdzie na ekrany kin. Zain- 


teresowanie twórców blałoru- 
skich jedną z najbardziej zna- 
nych polskich oper narodo- 
wych świadczy © rozwoju 
współpracy kulturalnej między 
naszymi bratnimi narodami. 
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To Już sen. Klaudiusz jest bohaterem, który zdobędzie 


serce pięknej Algerki 


_ SENNiK EGiPSKi RENE (IAGRA 


rudno jest filmować życie, znaęz- 

nie trudniej filmować sny. Seh, 

wizja, marzenie — są nieuchwyt- 

ne i niekonkretne. Marzenie może 

być motorem dziejów, lecz nie 
można go ręką dotknąć ani w nim zamie- 
szkać. Sfilmowany sen razi widza swą bru- 
talnością. Zjawy senne na ekranie mają 
oczy, nosy, usta żywych ludzi, mają kształ- 
ty, wymiary i materialność realnych przed- 
miotów. Gdy kamera ogląda je nie ostro, 
aby nadać im zwiewność, widz. od razu 
czuje ten wysiłek techniczny, myśli sobie: 
jak oni to zrobili? Twórca każe Śnione 
kadry zasnuwać dymami i mgłami, lecz dy- 
my i mgły w oku obiektywu stają się znów 
nieznośnie uchwytne. 
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Nad filmową dematerializacją wizji mor- 
dował się wielki Mólićs i stworzył... filmo- 
wy teatr. W konwencji teatralnej pozostała 


większość filmów fantastycznych 
z ich  udziwnionymi dekoracjami, strojami. 
tworami nierzeczywistymi, słowem — całą 
umownością. Ale oto znalazło się kilku ge- 
nialnych ludzi z Charlie Chaplinem na czele, 
którzy powiedzieli sobie: jeżeli tak trudno 
pozbyć się umowności, jeżeli poza umowno- 
ścią istnieje tylko fotograficzna realność, 
pozostańmy w ramach tej umowności, ale 
zupełnie świadomie, z całym przekonaniem; 
udawajmy, że właśnie konwencja, właśnie 
nieprawdziwość, właśnie mćlićsowska tea- 
tralność jest jedynym rozwiązaniem -sprawy. 

Tak powiedzieli i tak zrobili. Podobni 


ivm byli do człowieka, który, wyszedł- 
s; ma spotkanie z ukochaną osobą i nie 
spoikawszy jej, zaczyna w siebie i w in- 
nych wmawiać, że wyszedł po prostu przejść 
się, że jest mu bardzo 'dobrze, a nawet bar- 
dzo wesoło, chociaż przechadza się w 
deszcz. i niepogodę, chociaż cienkie palto, 
podwiewa wiatr. I uwierzył w końcu, że 
jest mu dobrze, i inni w to uwierzyli. 

Zawsze, gdy oglądam sen Chaplina z ostat- 
niej partii jego „Brzdąca”, gdy widzę pa- 
pierowe wieńce i kwiaty na brzydkich ka- 
mienicach, i ludzi .z anielskimi skrzydłami 
zrobionymi z tektury i bibułki snujących 
się ulicą, i samego Chaplina z brzdącem 
ulatujących jak kukiełki na nitce przed 
prześladującym ich policjantem-aniołem — 
podziwiam urok naiwności zamierzonej. 
Dzięki jakiemuś tylko sobie znanemu in- 
stynktowi Chaplin potrafił właśnie z pa- 
pierowych skrzydeł i kwiatów, właśnie z ich 
nieporadnej realności wyczarować bajkę. 
Wielki artysta zawsze znajdzie wyjście, na- 
wet stosując chwyty i praktyki będące po- 
zornym zaprzeczeniem prawdziwej sztuki. 
Znajdzie wyjście, więcej: potrafi przekonać 
innych, że to było wyjście jedyne. 

D? filmowego teatru Móliesa nawiązał Clair 

w „Pięknościach nocy”. Poza tym zrozu- 
miał on już od dawna, że wizyjne praktyki 
sztuki filmowej najlepiej czują się w ko- 
medii, że chwyty teatralne, potraktowane 
komediowo, z całym ich arsenałem tektu- 
rowych dekoracji, malowanych domów 
i drzew, nienaturalnie zachowujących się 
ludzi, ujęte żartobliwie, przekornie narzu- 
cone — stają się w stu procentach filmowe, 
że przez swój prymitywizm wyglądają 
właśnie nierealnie, że tą drogą okólną sen 
dochodzi do swoich praw. 

W „Pięknościach nocy" rzeczywistość jest 
Jekko podbarwiona w kierunku umowności, . 
ale tak by nie przestała być realna. Biedny 
muzyk w biednym pokoiku, obok — war- 
sztat samochodowy. Dźwięki motorów za- 
głuszające muzykę Klaudiusza ocierają się 
zaledwie o konwencję w zbyt silnym 
i umyślnie zbyt częstym stosowaniu ich 
przez twórcę filmu. I ludzie są tu bardziej 
zabawni niż w rzeczywistości, z lekka 
uproszczeni przez dominantę właśnie tej 
śmieszności i wyraźnie dobrych lub wyraź- 
nie złych uczuć. Cały ten świat, nie prze- 
stając być światem rzeczywistym, rządzi 
się tylko kilku prostymi prawami: wielką 
biedą lub wielkim bogactwem, wielkim 
niepowodzeniem „lub wielkim sukcesem, 
złością lub miłością. Na stany pośrednie nie 
ma miejsca. Clair, upraszczając realność, 
przygotowuje klimat dla wprowadzenia do 
filmu świata snu. 

Droga do wizji Klaudiusza prowadzi po- 
przez spanie, zwyczajny fizyczny, biolo 
giczny stan. Klaudiusz, siedząc obok swej 
małej uczennicy, która wygrywa ćwiczenia, 
patrzy na obrazek zawieszony na ścianie, 
przedstawiający muzyka przy fortepianie. 
Niepostrzeżenie obraz zmienia się w zwy- 
kłą fotografię, później częściowo na toto- 
grafię filmową, ruchomą, widzimy bowiem, 
że muzyk się rusza, inni zaś pozostają je- 
szcze nieruchomi. To już sen. Muzyk wsta- 
je, jest Klaudiuszem; kobieta, którą spo- 
tyka we śnie, jest matką jego uczennicy. 
Ożywają otaczający ich ludzie. 

Po dokonaniu tego mistrzowskiego przej- 
ścia — kadry są lekko zamglone, sale pu- 
ste, prawie bez mebli, domy wymalowane, 
ludzie zamiast mówić śpiewają jak w ope- 
rze. 

Klaudiusz się budzi i znów zasypia. 
W snach spotyka kobiety, które na codzień 
żyją w jego otoczeniu, lecz jedna tylko 
jest w życiu i we śnie sobą, żoną bogate- 
go męża, inna — kasjerka z winiarni — we 
Śnie staje się Algerką, a córka właściciela 
warsztatu samochodowego — Zuzanna — 
córką markiza z czasów rewolucji francu- 
skiej. Ojciec Zuzanny prześladuje Klaudiu- 
sza w życiu, prześladuje go też w wizji 
sennej. Uproszczona rzeczywistość nie ra- 
zi przy uproszczonych marzeniach sennych, 


i odwrotnie. Świat realny wysyła swoich 
przedstawicieli w świat snu, i znów od- 
wrotnie. 


Clair nie stara się ani przez chwilę, aby- 
śmy uwierzyli w  obrazową  nierealność 
filmowych snów, bo wie, że to się nie uda. 
Ale wie też, że tę nierealność można wy- 
grać gdzie indziej. Rezygnuje z obrazu od- 


Jesteśmy wprawdzie w odległej epoce, ale za chwilę — zwrot kamery i Klaudiusz śpł w swej izdebce 


dając go bez wahań na pastwę umowności, 
nie rezygnuje natomiast ze styków między 
obrazami, z montażu wewnątrz-kadrowego, 
« montażu ciętego, z przenikań. Jesteśmy 
w sali, która się śni Klaudiuszowi, mały 
ruch kamery i Klaudiusz wprost z sali 
wsiada do powozu. Jesteśmy w odległej 
epoce historycznej, zwrot kamery i — obok 
śpi Klaudiusz w swoje; izdebce. 

Montaż cięty łączy obrazy rzeczywiste 
z wyśnionymi z coraz większą w miarę 
zbliżania się ku końcowi filmu — śmiało- 
ścią i chciałoby się powiedzieć — wprawą. 
Wystarczy zbliżenie Klaudiusza lub innej 
działającej postaci, aby tymczasem zmie- 
niło się. otoczenie, ludzie, stroje, miejsce, 
epoka. Odjazd kamery to czasem skok o 
kilkaset lat. Wreszcie i te zabiegi nie wy- 
starczają Clairowi. Przyzwyczaiwszy widza 
do oscylacji między jawą i snem, we wspa- 
niałej gonitwie poprzez epoki wprowadza 
w świat wizji samochód-łazika, a w nim 
realnego Klaudiusza i jego realnych przy- 
juciół, Łazik przebiega, jak miasta i wsie — 
starożytność, średniowiecze, osiemnasty, 
dziewiętnasty wiek. Gonią go zazdrośni 
mężczyźni, którym bohater w swych snach 
uwodził żony, siostry i córki. 


ACE nowy jest w tym filmie Clair i jak 
bardzo clairowski. Jakże nowa jest sztu- 
ka filmowa w jego rękach i jednocześnie 
jsk dobrze nam znana. 

Na przestrzeni „Piękności nocy* pozdra- 
wiają Claira Mólićs i Chaplin, i Griffith 
ze swoją „Nietolerancją”, z jej wirem obra- 
zów z różnych czasów, z jej gonitwą po- 
przez dzieje. Pozdrawiają go filmy jarmarcz- 
ne, nieme komedyjki, ludowe westerny 
(filmy z Dzikiego Zachodu) amerykańskie, 
komedia muzyczna lat trzydziestych, uliczni 


' fotografowie malowanych serc i. francu- 


skich mieszczan w niedzielnych strojach. 
Pozdrawia go własna przeszłość ze zwario- 
wanym pędem karawanu w „Antrakcie”. 

Gdy myślę o dzisiejszym Clairze, przy- 
pomina mi się Emil z filmu „Milczenie jest 
złotem". Emil, oddając swoją ostatnią mi- 
łość młodszemu od siebie, pożegnał się — 
zdawało się na zawsze — z młodością, a 
oto przy końcu filmu w ciemnej salce ki- 
nowej obejmuje ramieniem piękną sąsiadkę 
i wskazując na ekran pyta: 

— Lubi pani, gdy się to dobrze kończy? 

—0 tak, proszę pana! 

— Ja także — przyznaje Emil. 

ALEKSANDER JACKIEWICZ 


Oto scena wspaniałej gonitwy poprzez epoki 


GO UJRZYMY NA EKRANIE? 


SPRAWA BLUMA 
(Affire Blum) 
Scenariusz: R. A. Stemmie, 


Erich Engel 
Behn-Grund i K. Plintz- 


Muzyka: Herbert Trantow 

Wykonawcy: Paul Bildt, Hans Chri- 
suan Blech, Claus Becker, Gerhard 
Bienert, Maly. Delschaft, * Blandine 
Ebinger 1 inni. 


Oparta na autentycznych wyda- 
rzeniach historia pewnego skan- 
dalu w sądownictwie niemiec- 
kim w roku 1926. Film zawiera 
wiele momentów sensacyjnych 


TRZPIOTKA 
(Popryguniay 
Scenariusz wg opowiadania Anto- 
niego Czechowa: 5. Samsonow 
Reżyseria: 8. Samsonow 
Zdjęcia: F. Dobronrawow | W. Mo- 
nachow 
Muzyka: N. Krlukow 
Nadzór artystyczny: M. Romm i 
8. Jutklewicz 
Wykonawcy: Dymow — -Serglusz 
Bondarczuk, Olga Iwanowna — Lud- 
miła Celikowska, Riabowski. — Wło- 
dzimierz Drużnikow,  Korostielew — 
3._Tietierin. 
Produkcja: „Mostllm* (ZSRR) — 
1955, 


Dramat człowieka, który całe 
życie poświęca nauce i którego 
spotyka nieszczęście: ukochana 
żona, piękna, lecz próżna ko- 
bieta zdradza go i oszukuje 


KOCHAJMY WŁASNE ŻONY 
(Wer seine Frau leb hat) 
Scenariusz: H. Kelsch wg sztuki J. 

Jostaua 

Reżyseria: K. Jung-Ahlsen 
G. Eisinger 
G. 


hm u. dobrecht — H. Preussker, 
Gintia Wundt, kreślarka — R. Dórt- 
Jer, Dórr — 'F. Gnass, Bader — H. 
Hinze, Helwig — H. Richter, Woźny 
Lemke — K. Kendzia, Frinze, pra- 
cownica — J. Hochstetter, Neuberg — 
M. Kube, 
Produkcj: 


„DEFA" — 1955. 


Komediowe perypetie pewnej 


grupy koleżeńskiej w czasie 
wycieczki statkiem po jeziorze. 
Okazuje się, że najlepsza zabawa 
= to jednak z własnymi żonami 


Operatorzy i technicy w czasie filmowania jednej ze scen „Lepszej części 
filmu Górard Philipe w roli naczelnego inżyniera budowy Perrina. 


na tle budówy zapory wodnej. Na prawo — główny bohater 
„Lepszą część" realizuje Yves Alógret. Będzie to film panoramiczn 


ona Górasd Phiape 


WYSOKOŚCI 
2100 MERóW: NAD POZIOMEM MORZA 


Jpobrze jest jeżeli aktor może osobiście poznać 


osobę, którą ima odtworzyć. Na zdjęciu: Górard 
Phllipe na chwiię przed rozpoczęciem zdjęć rozma- 
ludowy M. Menetem. 


wia z głównym inżynierem 
do powiedzenia 


Zapewne obaj mają sobie wiele 


6 


Odtwórczyni głównej roli kobiecej w filmie „Łe- 
psza część" — Michele Cordoue za chwilę stanie 
przed obiektywem. Ostatnie spojrzenie w lusterko... 

Sanitariuszka Micheline jest zakochana w inżynie- 
rze, ale nie doczeka się nagrody za swą miłość 


Reżyser Yves Allćgret wiele sobie oblecuje po 
swym pierwszym panoramicznym fllmie, poświę- 
conym ludziom, którzy składają w ofierze SWĄ 
młodość dla dobra ogółu. Na zdjęciu — reży- 
ser Yves Allegret w czasie przerwy w pracy 


odane mała i spokojna 
'nieścina alpejska, położo- 
na tuż przy francusko- 
włoskiej granicy, nigdy jeszcze 
nie była świadkiem czegoś po- 
dobnego. Od szóstej rano do 
późnych godzin nocnych uliczki 
Modane rozbrzmiewają gwarem 
rczmów i nawoływań oraz tur- 
kotem wielkich wozów ciężaro- 
wych i małych łazików. Cóż ta- 
kiego się dzieje w tej mieści- 
nie? 

Zaczęło się od tego. że pew- 
nego pięknego dnia na stacj 
w Modane z paryskiego pociągu 
wysiadło przeszło stu podróż- 
nych, których ubiór i zachowa- 
nie się zdradzało obcych w tycł. 
stronach. Byli to: reżyser Yves 
Allćgret i jego trzydziestu ak- 
torów oraz _ siedemdziesięciu 
techników, słowem — ekipa fil- 
rsu „Lepsza część" („La Meil- 
Jeure Part"), 


Mieszkańcy miasteczka z o0- 
gromną ciekawością przygląda- 
li się na stacji wyładowywaniu 
sprzętu filmowego, który przy- 
był do Modane wraz z ekipą. 
aie kiedy rozeszła się wiado- 
mość, że wśród filmowców jest 
również Górard Philipe — sta- 
cje. opustoszała. Wszyscy po- 
biegli z powrotem do miasta, 
dokąd już pojechali aktorzy. 
Miłośnicy filmu z Modane roz- 
poczęli natychmiast  współza- 
wodnictwo między sobą: kto 
pierwszy zdobędzie autograf Gó- 
rarda. 


Bardzo prędko odkryto w 
którym z dwóch hotelików i 
trzech' pensjonatów w Modane 
zamieszkał aktor. Rozpoczęło się 
regularne oblężenie hotelu i od 
tej chwili Górard Philipe nie 
miał już spokojnej chwili. Cena 
sławy! 

Gćrard  Philipe lubi sobie 
resztą trochę pożartować. Pew- 
rego dnia wieczorem podeszła 
do niego jakaś młoda osoba. 

— Czy to pan Górard Phili- 
pe? — zapytała. 

Aktor udał zdziwionego. 


— Nazywam się, proszę pani, 
Jean Pierre Aumont odpo- 
wiedział po chwili milczenia, 
kiedy minęło rzekome zasko- 
czenie. 


Gawędzili jeszcze chwilę, ale 
dziewczyna była wyraźnie roz- 
czarowana. Oczywista, jakiegoś 
tam Jeana Aumonta nie prosiła 
19 autograf. 


ści 


Reżyser Yves Allógret zaan- 
gażował do swego nowego filmu 


- „Lepsza część* — oprócz Górarda 


Philipe i kilku innych wybitnych 
aktorów francuskich — również 
pewną wielką budowę położoną 
na wysokości 2100 metrów nad 
poziomem morza w _ bezpośred- 
nim sąsiedztwie Modane. Jest 
to zapora wodna ciągnąca się 
na przestrzeni 340 metrów i wy- 
soka na przeszło 55 metrów. O 
filmie „Lepsza część” pisaliśmy 
zresztą króciutko w poprzed- 
nich numerach „Filmu*. 

Łatwo sobie wyobrazić _ ile 
trudu i na jakie niebezpieczeń- 
stwa narażał filmowców sam 
transport około trzydziestu ton 
sprzętu, niezbędnego do rozpo- 
<zęcia prac nad filmem. Po ma- 
lowniczej, ale i bardzo: niebe7- 
piecznej, bo nieukończonej jesz- 
cze drodze przez kilka -dni 
jeździły olbrzymie ciężarówki 
ze sprzętem, Od świtu do zmro- 
ku pracowała ekipa techniczn 
nad przygotowaniem do zdjęć 
plenerowych na budowie, stara 
jąc się -jak najmniej przeszka- 
dzać robotnikom budującym za- 
porę. 

„Lepsza część” jest tą częścią 
życia ludzkiego, którą dajemy 
z siebie dla dobra całej ludz- 
kości — takie jest tematyczne 
założenie nowego filmu AlIć- 
Breta. Inżynier Perrin (Górard 
Philipe), naczelny budowniczy 
zepory, odrzuci miłość młodej 
sanitariuszki (Michele Cordoue). 
Wbrew napomnieniom lekarza 
(Micheł Frangois) i przyjaciel- 
skim radom inżyniera Bailly 
(Gćrard Oury) zapomni o włas- 
nym zdrowiu — aby budować 
ową zaporę wodną, na którą 
czeka cały kraj. Będzie jednak 
musiał odejść z budowy, wy- 
czerpany walką, odtrącony przez 
wszystkich, i. przekazać swe 
dzieło innemu inżynierowi (Jean 
Jacques Lćcot). W ostatniej 
scenie inżynier Perrin odjedzie 
drogą, którą sam zbudował na 
początku filmu. - 

„Lepsza część" jest realizowa 
na jako film panoramiczny („ci- 
nemascope*) i kolorowy. Reży- 
ser Yves Allógret wiele sobie 
obiecuje po tym filmie. Twier- 
dzi również, że Gćrard Philipe 


„stworzy jeszcze jedną wspaniałą 


-miennej 


Scenariusz przewiduje śmierć jednego z robotników, który spada z wy: 
osiemnastu metrów. Reżyser nie «lice użyć manekina | woli wyk 


kreację i pokaże nieznane do- 
tychczas strony swego talentu 
uktorskiego w tej roli tak od- 
od jego dotychczaso- 
wych ról. 

Opracował M. R. 


ta zdjęcie przy pomocy pewnego tricku. Ale aktor I tak musi popracować 
nad tym małym epizodem. Oto właśnie próbny skok przed kamern fllmową 


„KARO 


*hwilach wolnych od pracy Harald 
ajpierw słychać stuk młot- 
ków. Później w. głośni- 
kach odzywa się głos 

speakera: 

— Mówi Stalinogród... 

Płyną dźwięki popularnej dziś 
nie tylko .na Śląsku, ale w całej 
Polsce  „Karolinki*, 

Speaker nie potrzebuje dalej 
mówić. Już i tak wszyscy: słu- 
chacze radia wiedzą, że za chwi- 
lę grać będzie melodie taneczne 
orkiestra  stalinogrodzkiej  roz- 
głośni Polskiego Radia pod dy- 
rekcją Jerzego Haralda. 

Wielu amatorów śpiewu wie 
również, że Jerzy Harald skom- 
ponował sporo melodyjnych, po- 
godnych piosenek, które zdobyły 
sobie zasłużoną popularność w 
całym kraju. Są wśród nich pio- 
senki znane i śpiewane nie tyl- 
ko przed mikrofonem 


„Zachodzi 
„Warszawa, ja i ty, „M 
piec", „Brzydula i rudzielec" ji... 
można by jeszcze długo, długo 
wyliczać, bowiem Jerzy Harald 
ma już na swym koncie około 
pięciuset piosenek. 
Natomiast niewiele osób, na 
wet spośród tych najbardziej 
zagorzałych melomanów, zna Je- 
rzego Haralda jako autora ilu- 
stracji muzycznych do filmów 
polskich. Dlatego właśnie war: 
przypomnieć i o tej działalnoś 
utalentowanego śląskiego kom- 
pozytora, $ 
Zresztą teraz właśnie nadarza 
się po temu wyborna okazja. Je- 
rzy Harald: obchodził bowiem w 
tym roku dwudziestolecie swej 
działalności kompozytorskiej. W 
tym roku również opracowuje 
ilustrację muzyczną dziesiątego 
ż kolei filmu. Jest o czym po- 
rozmawiać. 

Duży szary blok z niewiel- 
him ogródkiem. Sprawdzam nu- 
mer domu. Tak, zgadza się, to 
tu. 

Obok fortepianu stoi mały sto- 
lik, na którym znajduje się po- 
kaźna ilość papieru nutowego. 

— Przygotowuję właśnie ilu- 
trację muzyczną do filmu „Za- 


ZANIM ZADŹWIĘCZY 
meladia 


LINKY 


Z WIZYTĄ U JERZEGO HARALDA 


uczy suoją córeczkę gry na fortepianie 

z (Fot. Jerzy Byditński) 
*zarowany rower* — mówi kom- 
pozytor. 

Przede mną leży scenopis „Za- 
czarowanego roweru" z dokład- 
nym podziałem czasowym posz- 
czególnych scen i ujęć. Warto 
tu dodać, że każdy pełnometra- 
żowy film zawiera od 35 do 55 
minut muzyki. Rozpisanie tej 
muzyki na orkiestrę wymaga na- 
pisania od 120 do 200 stron par- 
tytury. Pracy jest niemało. 

— W jaki sposób rozpoczyna 
pan pracę nad filmem? — py- 
tam. 

— Najpierw zapoznaję się ze 
scenariuszem, później oglądam 
zdjętą już część filmu, asystuję 
na planie i wreszcie uzgadniam 
z reżyserem swą koncepcję mu- 
zyczną. 

— Czy ilustruje pan kolejno 
poszczególne sceny filmu?, 

— Piszę istotnie muzykę w 
kolejności scen, chociaż to_ nie 
jest konieczne. Tylko odcinki 
* filmu różniące się swym charak- 
terem od całości oraz piosenki 
opracowuję oddzielnie. Na sa- 
mym końcu piszę uwerturę, na 
którą składają się motywy z 
całego filmu. Później nagrywa 
się wykonaną przez orkiestrę 
muzykę na taśmę filmową. 

— Ponieważ „Zaczarowany ro- 
wer* jest dziesiątym filmem, do 
którego skomponował pan mu- 
zykę, chcielibyśmy przypomnieć 
naszym czytelnikom poprzednie 
filmy. 

— A_ więc najpierw był 
karb*. Następnie w kolejno- 
i — „Pierwszy start', „Ślepy 
tor" (nie wszedł na ekrany), 
wTrzy starty*. Obecnie pracuję 
nad „Mareszem”. Napisałem też 
muzykę do filmów rysunkowych: 
„Wspólny dom*, „O kaczce-plot- 
ce*, „Wilki i niedźwiadki* i do 
nie wyświetlanego filmu kukieł- 
kowego „Sen urzędnika”. 
Widzę, 'że pracuje pan w 
tempie coraz szybszym. Spodzie- 
wam się, że następną rozmowę 
przeprowadzimy z okazji pięć- 
dziesiątego filmu.. i że na tę 
okazję nie będziemy chyba zbyt 
„długo czekać. 


ZBIGNIEW ZAPERT 


NA WORZNĘZŻZTE 


rzed budynkami portu lot- 
niczego na Okęciu biegnie 
pędem starszy, otyły męż- 


<zyzna. Zasapany dobiega do 
pierwszego, najbliżej stojącego 
samolotu, szybko usiłuje się 


wdrapać po schodkach do ka- 
biny. 

— Przepraszam, a pan..? 
w otwartych drzwiach kabiny 
ukazuje się głowa mechanika. 

— Ja, Wilczek — odpowiada 
raężczyzna z trudem łapiąc po- 
wietrze. — Spóźniłem się, bo 
musiałem jeszcze przed lotem... 

— A pan dokąd leci? 

— No, do Rzeszowa. 

— Panie, to nie ten samolot. 
"en dla filmu, na opylanie... 

— Ach, dla.. na opylanie.. — 
pasażer do Rzeszowa nic nie ro- 
zumie, ale nie ma czasu na do- 
ciekania. 

— No, a do Rzeszowa? 

— Tam — mechanik ręką 
wskazuje na potężny kadłub zie- 
lonego dwumotorowca ze znaka- 
mi SP LAM. 


— Aaa.. Tak, tak.. Dziękuję 
panu. 

I pasażer biegnie kłusem w 
kierunku samolotu, przy któ- 


Reż..L. Buczkowski (przy kamerze) sprawdza ustawienie aktorów na planie. Zdjęcia do „Sprawy pilota Maresza* wykonuje operator S$. 
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rym stoi sympatyczna kierow- 
niczka ruchu, gestami przynagla- 
jąc go do pośpiechu. Ledwo 
wsiadł — obsługa odsunęła step- 
nie, zawarczały potężne silniki. 
Mechanik w otwartych 
drzwiach dwumotorowca „dla 
filmu, ma opylanie* rozpoczął 
właśnie montaż kamery zdję- 
ciowej. Łańcuchami przymoco- 
wuje aparat do specjalnie zro- 
bionego uchwytu w podłodze, 
przymocowuje pasy, które zało- 
ży ma siebie operator, by móc 
bezpiecznie i . dobrze wykonać 
zadanie, stojąc w otwartych 
arzwiach samolotu pasażerskie- 
go, lecącego na wysokości od 50 
do 1000 metrów. 


W ten sposób wykonane zo- 
staną zdjęcia do scen: lot ze 
Szczecina w chmurach w cza- 
sie burzy, lot na akcję opylania 
lasów, akrobacja w scenie bójki 
(Naprawdę nie ma czego zazdro- 
ścić operatorowi, który po jed- 
nym z takich lotów wysiadłszy 
z samolotu z radości ucałował 
ziemię). 

Przez wiele tygodni pasażero- 
wie z Gdańska, Krakowa, Szcze- 
«ina czy Wrocławia, przewijają- 
cy się przez port lotniczy na 
Okęciu, zatrzymywali się przed 
grupą ludzi, którzy w świetle 
lamp łukowyctr (pomimo pełni 
dnia) biegali po płycie betono- 
wej ze świecami 


c 


dymnymi w 


rękach, wołali, że robią mgłę, 
pchali samochód (bynajmniej 
nie zepsuty) i sprowadzoną z 
miasta polewaczką polewali pły- 
tę. (chociaż była mokrś). Myśli- 
cie, że to wszystko? Skąd! Jak 
świeciło słońce — czekali aż 
się zachmurzy, 

Nic więc dziwnego, że ten czy 
ów;,pasażer z Gdańska czy Kra- 
kowa,  popatrzywszy chwilę, 
kręcił głową i stukał się wy- 
mownie palcem w czoło. Tego 
samego zresztą zdania był cały 
rergoneł lotnisl tyłko że oni 
się przyzwyczaił 


e 

— Kamery stop! Powtarzamy. 
Siwy mężczyzna średniego 
wzrostu ociera chusteczką spo- 
cone czoło. Jest to Leonard 
Buczkowski, reżyser „Zakaza- 
nych piosenek", „Skarbu”, 
„Pierwszego startu”, „Przygody 
na Mariensztacie" oraz obec- 
nie... 

— Maresz! Proszę poprawić 
charakteryzację — woła reżyser 


na chwilę przed powtórzeniem 
zdjęcia. 

Młoda charakteryzatorka pod- 
biega do aktora i kilkoma 


Kruszyński 
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stami wysusza pot 
y, przypudrowuje 
włosy. 
renowym lotnisku 
ie Morskim pod 
t jakby wymarzo- 
Imowych. Na błę- 
przesuwają tak 
siwane przez  fil- 
ilusy uzupełniają 
zdjęcia filmowego, 
ca. 

chce, że na ta- 
yczekuje również 
a na lotnisku w 
przechodzi swój 
wyszkolenia szy- 
laczego pech? — 
przy wyżej opi- 
kach - atmosfery- 
ją różnego rodza- 
ermiczne* — jak 
o fachowo nazy- 
oszące prądy cie- 
:a, Pilot szybow- 
nie wyszukać so- 
szu taki „komin* 
w i starać się w 
Krążąc w nim 
naczne wysokości. 
'brze, ale co ma 
wykład techniki 
bowcach ze zdję- 
mi? _ Cierpliwości, 
jstkiego dowiecie. 
ta Maresza", jak 
azuje oraz jak o 
zytelnicy powieści 
'Niebieskie drogi 
której powstał 
iowy — jest jed- 
stniczym. Olbrzy- 
cji rozgrywa się 
r powietrzu i na 
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Inienych przy rea- 
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jo nie nie robią? 
że pozornie tak 
a płan zdjęciowy 
z pracą filmow- 
ie po raz pierw- 
ko jednak zdję- 
r, a ci nierucho- 
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rozbiegną i okaże 
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powtarzamy... — 
rzy wołuje wszyst- 
czne" miejsce z 
'wą. spoza której 
punkt  obserwa- 
ie pozostaje tylko 
z okropnym ry- 
przelatuje nad 
szyna, znów Glń- 


ski powtarza swe zadanie ak- 
torskie: zmrużone od słońca 
cczy z napięciem wpatrują sie 
'w  nadlatujący samolot, usta 
niemal bezdźwięcznie powtarza - 
Ją 

— Zamknij gaz, zamknij... 
Psiakrew!.. Za późno... 

Obok mnie stoi kilku chłop- 
ców kursantów, pilotów szybow- 
cowych.  Kilkakrotne  powta- 
rzanie tego samego ujęcia już 
ich znudziło, więc coraz częściej 
spoglądają w niebo, wzdychają. 
W tym momencie zrozumiałem 
ich. Gdy filmowcy kręcą zdję- 
cia lotnicze -i maszyny są w 
powietrzu —' loty 'szybowców 
są zawieszone ze względów bez- 
pieczeństwa. 

Z daleka dobiega głos reżyse- 
ra Buczkowskiego: 

— Dobrze. Następne ujęcie... 


Ciemne, groźne chmury prze- 
walają się po niebie. Przed bu- 
dynkiem portu lotniczego w 
Szczecinie stoi samolot pasa- 
żerski ze znakami SP-LAG. Ob- 
sługa podstawia schodki. W tej 
chwili głośnik podaje: „Uwaga,  wieńczysław Gliński w głównej rol pilota Maresza. Właśnie udaje się do czekającego na start 
uwaga! Opóźniony z powcdu samolotu. Nie nie zapowiada, że tym razem lot obfitować będzie w nader dramatyczne perypetie 
złych warunków  atmosferycz- 
nych samolot ze Szczecina .do 
Warszawy odleci za chwilę. Pa- 
sażerowie proszeni są do 3amo- 
lotu. Przed wyjściem na płytę 
prosimy zgasić papierosy", 5 

Między pasażerami wychodzą- 
cymi z budynku: portowego idzie 
wysoki szczupły mężczyżna o 
nieco groteskowej postaci. Na- 
gle zatrzymał się. Spojrzał w 
górę na niebo. Zaniepokoił się, 
chciałby wracać, ale się waha 
Mówi coś do stojącego obok 
funkcjonariusza „Lotu* wskazu- 
jąc ma niebo. Funkcjonariusz 
uśmiecha się uspokajająco i lek- 
ko popycha go w kierunku sa- 
molotu. W tym samym momen- 
cie z głębi budynku wychodzi 
kapitan załogi SP-LAG, Piotr 
Maresz, 

Maresz zgrabnie wbiega po 
schodkach, przeciska się między 
fotelami w kabinie pasażerów 
i już ma otworzyć drzwi pro- 
wadzące do kabiny załogi, gdy 
siedzący na pierwszym fotelu 
Karol Surowiec zwraca się do 
niego: 

— Dzień dobry, Piotrze! 

Zaskoczony Maresz odpowia- 
da mu z wyraźną niechęcią: Samoloty polskich lintl lotniczych „Lot* czekają na chwilę startu. Efektowne ujęcie x nowego 

— Dzień dobry. — Odwraca filmu fabularnego realizowanego Wedlug znanej powieść! Janusra Meissnera pt. „Niebieskie drogi" 
się i znika w kabinie załogi. 

Zahuczały obydwa silniki sa: 
molotu. Wolno, majestatycznie 
raaszyna potoczyła się na linię 
startu. Na wieży kontroli zapa- 
liło się zielone światło, wyra 
nie odcinające się na tle gro: 
nych, ciemnych chmur... 

"Tak rozpoczyna się akcja 
„Sprawy pilota Maresza*. Na 
lotnisku w Szczecinie. Na tym 
samym lotnisku rozgrywa się 
jedna dramatycznych scen 

. Z rolującego po trawia- 

lotnisku samolotu. —przy..—. 

kilkudziesięciu  kilo- 

raetrów na godzinę, wyskakuj. 
Niemczyk (Surowiec), Sułkow 
ski (Plank), Michotek (Flisak) i 
Niewinowski (Cygan). 
Brawo, aktorzy! Nadzwyczaj 
trudne zadanie wykonali bez 
zarzutu, pomimo  kilkakrotnego 
powtarzania sceny w różnych 
ujęciach i na szczęście obyło 
się bez wypadku. Odrobinkę tyl- 
ko skrzywił się po trzecim sko- 
ku Niemczyk, ale szybki masaż 
żołądka i chwila odpoczynku na 
trawie postawiły go znów na 
nogi. 


Scena ze „Sprawy pilota Maresza”: aktorzy Niemczyk i Michotek z dużą zaciętością odtwarzają 
przebieg zażartej bójki w kablnie lecącego samolotu. Kto zwycięży? Zobaczymy na ekranie 
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ZBIGNIEW KUŻMIŃSKI 


Scena a nowego til 


ju produkcji polskiej pt. 


łękitny krzyż”, reżyser Andrzeja Munka 


"NIE LUBIĘ MIESZANINY 


óżne są upodobania i przyzwyczaje- 
nia. Jedni, na przykład lubią pić her- 

,  batę — inni mleko, ale ani jednym, 
ani drugim może przy tym nie smakować 
herbata z mlekiem. Ja nie przełknąłbym 
takiej mieszaniny za żadne skarby, chociaż 
wierzę, że herbata z mlekiem to rzecz po- 
żywna i zdrowa, i z czystym sumieniem 
będę ją zalecał innym. ż 

Podobnie jest z filmami. Są widzowie, 
którzy lubią tylko filmy fabularne i są 
tący, co cenią także dobry film dokumen- 
tślny, ale ani jednych, ani drugich może 
przy tym wcale nie pociągać gatunek po- 
średni: film półfabularny czy półdokumen- 
talny, spotykany od czasu do czasu na 
naszych ekranach. Przyznam się, że do 
takich właśnie należę i dlatego nie podo- 
bał mi się film Andrzeja Munka „Gwiazdy 
muszą płonąć", choć zdaję sobie sprawę 
z jego wielorakich wartości i będę każdego 
namawiał do jego obejrzenia. 

Mógłbym się przy tym cieszyć, że tak 
samo jak ja myślą tysiące widzów, którzy 
skrzętnie omijali kina wyświetlające „Gwiaz- 
dy" — gdyby ten fakt był przejawem 
skrystalizowania się smaków i upodobań 
u naszych widzów, a nie po prostu prześle- 
pieniem utworów świeżych, oryginalnych, 
odbiegających od szablonu; niechęcią do 
wszelkiego nowatorstwa, którego odbiór wy- 
ja pewnego przygotowania i wysiłku od 
widza przyzwyczajonego do widowisk łat- 
wych, najłatwiejszych. 

Ludzie nie chcą pić tej 


herbaty z mle- 


kiem, ale nie dlatego, że im nie smakuje, 
tylko dlatego, iż uważają, że. w ogóle nie 
warto próbować. 

Dlaczego tak się dzieje — to już sprawa 
należałoby zacząć mówić o kulturze 


inna: 
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fiimowej w naszym kraju i o tym co się 
w tym kierunku robi, a raczej czego nie ro- 
ti. Warto uczynić to oddzielnie. 

Wróćmy do filmów Munka, które ostat- 
nic wzbogaciły się o nową pozycję — „Błę- 
kitny krzyż*. Jest to epizod z historii na- 
szego pogotowia tatrzańskiego, opowiadanie 
o tym jak grupa członków pogotowia ura- 
jtowała pod koniec wojny szpital party- 
zancki ewakuując go ze Słowacji przez li- 
nię frontu do wyzwolonego już Zakopanego. 

Co to za film? 

Zacznijmy od klasyfikacji tormalno-urzę- 
dowej. „Błękitny krzyż" wyprodukowała 
Wytwórnia Filmów Dokumentalnych 1 to 
powinno o czymś świadczyć. Centrala Wy- 
najmu Filmów traktuje go jednak w swoim 
iuletynie prasowym jako film fabularny, 
ale znów jako dokumentalny w programie 
rozpowszechnianym wśród widzów (widocz- 
nie w myśl zasady: i wilk syty, i owca ca- 
ła). Na festiwalu w Wenecji, gdzie „Błę- 
kitny krzyż” zdobył brązowy medal, film 
ten demonstrowano w kategorii fabular- 
nych. 

Jak z tego wynika — „dokumenty towa- 
rzyszące* nie dają nam żadnej wskazówki, 
lecz już na wstępie zbijają z tropu. 

Wszystko to oczywiście nie miałoby żad- 
nego znaczenia i niewiele by nas obcho- 
dziło, gdyby wyraźną odpowiedź dawał sam 
film, gdyby dzięki swym zdecydowanym 
wartościom artystycznym stawiał siebie po- 
nad te w gruncie rzeczy jałowe, formalne 
spory, interesujące tnoże krytyka czy teo- 
retyka, ale mało ciekawe dla widza kino- 
wego. Gdyby miał oblicze tak jednoznacznie 
ukształtowane jak amerykańska „Zapom- 
miana wioska”, francuska „Biała grzywa” 


czy tegoż Munka „Poranek niedzielny* i „Ko- 
lejarskie słowo" (które nb. uważam za naj- 
lepsze jego filmy): 


Tak jednak nie jest. Gdy bowiem próbu- 
jemy ocenić wartości — estetyczne filmu 
i obiektywnie zanalizować jego walory i bra- 
ki, spór formalny staje się sporem jak naj- 
bardziej merytorycznym. Na wstępie filmu 
czytamy napis, który wyjaśnia, że opowie 
on o wydarzeniach autentycznych, ale od 
razu zastrzega, iż nie wszystko będzie w nim 
autentyczne. Domyślamy się więc, że jest 
to jakaś odtworzona opowieść dokumen- 
talna. Potwierdza to w chwilę potem. otwie- 
rająca się księga — kronika pogotowia ta- 
trzańskiego, gdzie są spisane fakt po fakcie 
dzieje jego wypraw. A więc kronika, fak- 
ty, dokumenty — autentyczni ludzie, au- 
tentyczne wydarzenia, autentyczna sceneria. 
Odtworzy nam to wszystko film, niewątpli- 
wie — film dokumentalny, który wyko- 
rzysta cały szeroki i bogaty arsenał swej 
poetyki. Potrafi właściwymi sobie środka- 
mi wydobyć dramatyczność wydarzeń, wzru- 
szyć nas i przejąć faktami, których obrazy 
przywoła z przeszłości kamera filmowa. 


Jak przywoła — zobaczymy. 


Początkowo nasze przewidywania spraw- 
dzają się. Oglądamy wspaniałą panoramę 
ośnieżonych gór, komentator zaczyna 0po- 
wieść, umiejscawia wydarzenia w czasie 
i przestrzeni, pojawiają się bohaterowie 
opowieści. Do Zakopanego, które przeżywa 
pierwsze dni wolności, przybywa ze strony 
słowackiej, znajdującej się po drugiej stro- 
nie frontu, doktor Juraj, by prosić dowódz- 
two radzieckie i polskich taterników o po- 
moc. Trzeba przetransportować grupę ran- 


mych partyzantów z prowizorycznego Szpi” 
tala, który w każdej chwili może zostać 
wykryty przez Niemców. Juraj opowiada 
o tym, co działo się ostatnio w szpitalu: 
sytuacja stała się tragiczna, skończyły się 
lekarstwa, jednemu z rannych trzeba było 
amputować pałceu nóg bez znięczulenia.... 

Przenosimy się do szpitala, 

Poznajemy jego załogę — ciekawe, surowe 
twarze, wśród nich młoda, ładna dziew- 
czyna. Następuje scena operacji, ale roze- 
grana już wędług wszelkich reguł filmu fa- 
bułarnego z popisową kreacją aktora w roli 
operowanego partyzanta, który w czasie 
zabiegu stara się nucić piosenkę by opano- 
wać wyrywający się z jego ust jęk bólu. 

Trwa milcząca narada. Polscy taternicy 
decydują się na trudną, niebezpieczną wy- 
prawę. Jej przebieg stanowi główny trżon 
akcji filmu. 

Dramatyzacja całości jest w ogólnych za- 
rysach dobra, ale środki, których używa 
Munk do odtworzenia tej historii, nie są 
wybrane konsekwentnie. Autor jest zachłan- 
ny w dobijaniu się efektów, chciałby po- 
kazać jak najwięcej, chciałby poinformować, 
wzruszyć i wstrząsnąć widzem, a nie star- 
cza mu ku temu ani oddechu, ani środków 
artystycznych. Użycie jednych — z poetyki 
fabularnej, deprecjonuje inne — dokumen- 
talne, 

Chce pokazać ludzi, ale nie tylko ich 
szkice, ich sylwetki, lecz ludzi o określo- 
nych i zróżnicowanych charakterach, więc 
rozbudowuje dramaturgicznie pewne sytua- 
cje, wprowadza dialog. Ale dialogiem pod- 
kreśla tylko atmosferę dramatu, a nie ujaw- 
nia charakterów ani nie dramatyzuje sy- 
tuacji, zdając się w decydujących momen- 
tach na narratora albo na nie zawsze 
szczęśliwie podłożoną muzykę, albo wresz- 
cie na ciszę brzmiącą chwilami jak pust- 
ka dźwiękowa. Nie zadowala się prostymi 
„dokumentalnymi* działaniami swych nie- 
zawodowych aktorów, lecz chce by grali, 
grali sceny o wielkim napięciu dramatycz- 
nym, jak np. wspomniany epizod operacji. 
Scena ta jest bardzo dobra, ale po niej 
brakuje nam równie sugestywnego roze- 
grania innych scen dla akcji bardziej de- 
cydujących, w których plączemy się wsku- 
iek nadmiernej lakoniczności narracji. 

Sytuacja realizatora wygląda mniej wię- 
cej tak: siedząc okrakiem na barierze od- 
dzielającej film dokumentalny od fabular- 
nego, cwałuje śmiało naprzód, odbijając 
się nogą raz z jednej raz z drugiej strony. 
Przy tym wybór terenu odbicia podykto- 
wany jest wyłącznie chęcią poprawienia swej 
nad wyraz uciążliwej pozycji. Autor dzięki 
swej wytrwałości dobrnie w końcu do celu, 
ale w widzu pozostawi niedosyt wrażeń. 


Bo to niedobrze, że filmu tego nie mogą 
oglądać z zadowoleniem np. specjaliści ta- 
ternicy, gdyż za mało w nim elementarnego 
dokumentalizmu, a szeregowego widza te- 
mat nie może przejąć tak głęboko jak na 
to zasługiwał, bo całości brakuje oddechu 
normalnego filmu fabularnego. 

Zemściły się po prostu dwie odmienne 
przeplecione ze sobą konwencje, zachłanna 
jazda okrakiem na pograniczu obu gatun- 
ków, których Munkowi nie udało się skrzy- 
żować ze sobą. 

I dlatego ten film nie daje mi zadowole- 
nia estetycznego. Nie podoba mi się, choć 
wysoko oceniam jego fragmentaryczne wa- 
lory: ciekawy temat, dobrą reżyserię kilku 
epizodów, ładną fotografię, umiejętny mon- 
taż, a przede wszystkim upór i sprawność 
realizatora, który potrafił zrealizować w re- 
kordowym czasie swój pomysł wbrew nie- 
łatwym przeszkodom. I dla tych wartości 
z czystym sumieniem mogę polecić widzowi 
obejrzenie filmu. 

Im na gorsze będzie przygotowany — po 
tym ca powiedziałem poprzednio — tym 
większa spotka go niespodzianka in plus. 

Wniosek: dajcie Munkowi kręcić filmy 
fabularne i nie w Wytwórni Filmów Do- 
kumentalnych, ale tam gdzie - trzeba, .bo 
jest utalentowanym realizatorem. 

"Tak też rozumiem sens nagrody przy-. 
znanej mu w Wenecji, z powodu. której 
szczerze mu gratulujemy. 


ZBIGNIEW PITERA 


KROPLA ŚMIETANKI 


NIE ZAWADZI 


ubię herbatę z mlekiem. Wiem, że to 
nic a nic nie obchodzi czytelników 
„Filmu*, ale piszę o tym nie dlatego, 
aby ich poinformować o swych gustach, lecz 
po to, aby jeszcze raz przypomnieć dwie 
stare prawdy: łacińskie przysłowie „De gu- 
stibus non est disputandum* (o gusty nie 
można się spierać) i francuskie powiedzenie 
„Comparaison nest pas raison* (porówna- 
nie niczego nie dowodzi). 

Warto o tym pamiętać, gdy się czyta za- 
mieszczoną obok recenzję Zbigniewa Pitery 
o nowym filmie Andrzeja Munka „Błękitny 
krzyż”, Bo Pitera nie lubi herbaty z mle- 
kiem i ma pretensję do Munka z powodu 
udanego filmu, budując przy tym akt oskar- 
żenia na tak kruchym fundamencie jak po- 
równania. 

Rozumiem, że do każdego dzieła sztuki 
można i należy mieć własny, osobisty sto- 
sunek. Podobnie jak mój „przedmówca* 
i ja mam swój własny, pogląd na „Błękitny 
krzyż”. Mnie się film podoba, bardzo po- 
doba 'i nie mam ochoty na przysłowiowe 
rozszczepianie włosa na czworo. Nic mnie 
nie obchodzi również „formalno-urzędowa 
klasyfikacja filmu", choć daleki jestem od 
pochwalania bezmyślnie uprawianej propa- 
gandy przez Centralę Wynajmu Filmów, 
która raz dyskretnie przemilcza to, że ja- 
kiś film jest dokumentem, innym znów ra- 
zem — jak w tym wypadku — określa go 
jako film fabularny, „awansuje” niejako, 
która boi się jak diabeł święconej wody 
filmu dokumentalnego. Najpierw zanudzała 
na śmierć widownię polityką „zestawów 
(kilka filmów dokumentalnych w jednym 
programie!), zraziła wszystkich do określe- 
nia „film dokumentalny, nic 
więc, że teraz — zapewne w obawie o plany 
finańsowe — skora jest i dobry dokument 
nazwać filmem fabularnym. 

Uff, ulżyło mi to skakanie na nieszczęshą 
Centralę Wynajmu Filmów niczym na łysą 
kobyłę. Mogę teraz spokojnie wrócić do 
„Błękitnego krzyża” i niesłusznych — moim 
zdaniem — zarzutów Zbigniewa Pitery. 

„Spory o formalną, o urzędową nazwę ga- 
tunku „Błękitnego krzyża” są chyba bez- 
przedmiotowe. Gdybyśmy się zaczęli zasta- 
nawiać nad definicją filmu dokumentalnego, 
okazałoby się, być może, że dla niektórych 
nawet Polska Kronika Filmowa nie jest 
dokumentem. Zaryzykuję więc twierdzenie, 
że niesposób wskazać dokładnie gdzie się 
kończy film dokumentalny, a gdzie się za- 
czyna fabularny. I że ta bariera oddziela- 
jąca film dokumentalny od fabularnego, na 
której rzekomo siedzi okrakiem Munk — 
istnieje tylko w wyobraźni Zbigniewa Pi- 
tery. 

Historycy np. dobrze wiedzą, że wartość 
filmu jako dokumentu, jako źródła: pozna- 
nia historycznego jest bardzo problema- 
tyczna. Nawet filmu określonego jako „do- 
kumentalny", nawet takiej Kroniki. Fakt, 
że film w szczególny sposób nadaje się do 
tego, aby przedstawić i utrwalić pewne wy- 
darzenia, bynajmniej nie znaczy, iż czyni 
to w sposób najwierniejszy. Nie dla histo- 
ryków zresztą realizuje się filmy dokumen- 
talne. Jeżeli sięgną oni kiedyś do „Błękit- 
nego krzyża”, będą bardzo oględnie czerpać 
materiały do swych badań. 

Cóż ma do zarzucenia . Zbigniew Pitera 
autorowi „Błękitnego krzyża”? Krótko i wę- 
złowato — to, że jego zdaniem ten film 
znajduje się na jakimś pograniczu fabuły 
i dokumentu. Pitera zapomina, że wier- 
rość i forma dokumentalnego filmu uwa- 
runkowana jest zawsze czynnikami subiek- 
tywnymi, przede wszystkim indywidualno- 


dziwnego '. 


ścią twórcy. Nawet w filmie ikonograficz- 
nym widać to wyraźnie. Fakt, że realizator 
filmu o jakimś malarzu pokaże nam te, 
a nie inne' płótna — może wpłynąć i ża- 
pewne wpływa na ogólne wrażenie widza. 
4A długość obrazu, techniczna zdawałoby się 
sprawa, czyż nie może zdecydować. o na- 
szym stosunku do filmu? A muzyka? A ko- 
mentarz? 

Mój „przedmówca" potępia „Błękitny 
krzyż” dlatego, że w filmie jest wątek fa- 
bularny, że autentyczni uczestnicy owej 
sławnej wyprawy zachowują się przed obie- 
ktywem jak doświadczeni aktorzy. Potępia 
Munka za ło, że do „herbaty" dokumentu 
dolał nieco „śmietanki* fabuły. Nie lubi 
bowiem mieszaniny. Wprawdzie wiem, że 
herbatę słodzi wcale nieskąpo, ałe nie uwa- 
ża tego widocznie za mieszaninę. Oto do 
czego prowadzą lekkomyślne porównania. 

Właśnie za to wszystko, co Pitera potępia, 
twórca filmu zasługuje — moim skromnym 
zdaniem — na uznanie. Przypomniał nam 
dzieje bohaterskiej wyprawy, pokazał jej 
uczestników, a że nie zapoznał nas z nimi 
bliżej — to jego sprawa. Uznał, że prze- 
lotna znajoiność wystarczy. 

Daleko ważniejszy od ujawniania charak- 
terów jest chyba fakt, że ta przelotna zna- 
jomość nikogo z nas nie żnużyła. Niedosyt? 
Zapewne, aie czyż w życiu jest on niezna- 
ny? Czyż nigdy nie mieliśmy ochoty na 
dłuższą rozmowę, na bliższe poznanie kogoś 
cickawego, z kim los nas tylko na chwilę 
zetknął? Cóż mówić o życiu, czyż w litera- 
turze nie spotkaliśmy interesujących posta- 
ci, z którymi jednak pisarz nie chciał nas 
bliżej poznać? Jego sprawa! 

"Pamiętam, jak w czasie konferencji pra- 


*sówej po pokazie filmu „Gwiazdy muszą 


płonąć* pewien dziennikarz całkiem serio 
powiedział: „Przyszedłem na film doku- 
mentalny, a tymczasem przejąłem się tym 
filmem tak, że zapomniałem o świecie". I to 
miał za złe filmowi Munka i Lesiewicza. 
Podobnie Zbigniew Pitera ma, zdaje się, żal 
60 Munka, że nie pozwolił mu się nudzić 
nt „Błękitnym krzyżu". 


Trudno, Munk nie umie. nudzić, a że jest 
dobrym jeźdźcem i mocno siedzi w siodle 
jadąc na tej imaginowanej barierze, oddzie- 
lającej rzekomo film dokumentalny od fa- 
bularnego — dał nam piękną, dobrym ję- 
zykiem filmowym opowiedzianą autentyczną 
historię bohaterstwa kilku członków pogo- 
towia tatrzańskiego. Autentyczne wydarze- 
nie, którego czas i miejsce jest dokładnie 
określone, zostało ujęte w formę filmowej 
opowiesci. „Nie wszystko jest w niej praw- 
dziwe” — mówi autor filmu. Świadczy to 
o jego rzetelności, ale bynajmniej nie od- 
biera wartości dokumentalnej „Błękitnemu 
krzyżowi*. Nawet apokryfy . mają pewną 
wartość. 3 

„Błękitny krzyż” nie 'dał Zbigniewowi Pi- 
terze zadowolenia estetycznego. Możliwe: 
Ale nie odmówi mu chyba jednego: atrak- 
cyjności dla owego „szeregowego widza*, 
który choć może nie przejmie się tak głę- 
boko jak na to zasługuje temat — to 
przecież wysłucha prawdziwej opowieści 
o bohaterach w skupieniu i z uwagą. To 
chyba wiele. I na tym chyba polega rola 
filmu dokumentalnego, by o prawdziwych 
wydarzeniach mówił w sposób interesujący. 

W jednym tylko mogę się.zgodzić z Pite- 
rą: „Błękitny krzyż* trzeba obejrzeć! Ta 
kropla „Śmietanki* -gwarantuje, że film 
przemówi do każdego. 


CZESŁAW MICHALSKI 
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A. A. DIKIJ NIE ŻYJE 


Zmarł niedawno w Moskwie 
zasłużony artysta teatru i fil- 
mu radzieckiego Aleksy A. Di 
kij. Polska publiczność kinowa 
zna go dobrze z ról Kutuzowa 
i admirała Nachimowa (w fil- 
mach pod tymi tytułami), z roli 


Aleksy Dikij w roli Kutuzowa 


lekarza w „Opowieści o praw- 
dziwym człowieku” oraz jako 
odtwórcę postaci Stalina w fil- 
mach „Trzeci szturm” i „Bitwa 
stalingradzka". Dikij występo- 
wał również w filmach „Kim 
stałeś się" (1919), „Andrej Gu- 
dok* (1921) i „Bunt rybaków: 
(1935). 

Całe życie i twórczość arty- 
sty związane były z rozwojem 
rosyjskiego i radzieckiego tea- 
tru, w którym był nie tylko 
czołowym aktorem, lecz także 
reżyserem, pedagogiem i dzia- 
łaczem. W 1910 r. wstępuje do 
uespołu MCHAT i przebywa w 
nim siedemnaście lat ucząc się 
sztuki scenicznej od Stanisław- 
skiego i Niemirowicza-Danczenki. 
W późniejszych latach pracuje 
w Teatrze Rewolucji, w Wielkim 
Teatrze im. Gorkiego w Lenin- 
gradzie, w Teatrze im. Wach- 
tangowa i w Teatrze Małym w 
Moskwie. 

A. Dikij był twórcą wielu in- 
teresujących spektakli teatral- 
nych, które na trwałe zapisały 
się do historii radzieckiej sce- 
ny. Ostatnie lata życia związał 
z moskiewskim teatrem im. Pv- 
szkina. 

Zmarły nosił tytuł Ludowego 
Artysty ZSRR, był odznaczony 
najwyższymi orderami państwo- 
wymi oraz pięciokrotnie wyróż- 
niony Nagrodą Stalinowską za 
artystyczne osiągnięcia w tea- 
trze i filmie. 

Redakcja „Filmu* przesłała do 
Moskwy depeszę kondolencyjną 
w związku ze śmiercią zasłużo- 
nego artysty. 


Nowy film — stara haśń' 


Realizator czechosłowacki Ja- 
romir Pleskot ukończył pracę 
nad średniometrażowym filmem 
fabularnym opartym na baśni 
z XIX wieku K. Y. Erbena pt. 
„Rózgo, precz z worka!* we- 
dług scenariusza Jrzi Brdeczki. 
Film, który przedstawia wę- 
drówkę ubogiego muzykanta i 
jego czarodziejskie przygody, za- 
wiera wiele ludowych wątków 
i atmosferę pełną baśniowego 
uroku. W całym filmie wystę- 
pują tylko trzy osoby: wędrow- 
ny muzykant, dobry czarodziej- 
staruszek i oberżysta. 
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Co słychać w „Mosfilmie”? 


Wytwórnia „Mosfilm* przygo- 
towuje nowe filmy w reżyserii 
wybitnych radzieckich filmow- 


ców. Filmy „Szósta kolumna* i * 


„Morderstwo na ulicy Dantego 
1eżyseruje M. Romin, „Na des- 
kach scenicznych* — K. Judin, 
„Szpital* — G. Roszal. Ponadto 
w przygotowaniu znajdują się 
filmy: „Kamienne serce", które- 
go scenariusz opracował A. Ka- 
pler a reżyseruje A. Samsonow 
i „Tajemnica wiecznej nocy” 


Nowe radzieckie 
periodyki filmowe 


Radziecka kronika filmowa 
„Nowości Dnia" zyskała ostatnio 
dwa bratnie tygodniki aktualno- 
ści. Jednym jest „Kronika Za- 
graniczna”, która przynosi 
maty sfilmowane za granicą 
przez operatorów radzieckich, 
jak też materiały operatorów 
obcych uzyskiwane w drodze 
wymiany. Drugim nowym perio 
dykiem jest „Moskiewska Kro- 
nika Filmowa", poświęcona wy- 
łącznie wydarzeniom z terenu 
stolicy ZSRR. 


Clouzot 


Wybitny realizator francuski 
Andrć Georges Clouzot (twórca 
„Ceny strachu") ukończył zdję- 
cia do barwnej krótkometra- 
żówki, poświęconej twórczości 
Picassa. W pracy nad filmem 
brał udział sam artysta. Podczńs 


sedług scenariusza L. Łukow- 
0, reżyserii D. Wasiliewa. 
śmiertelny garnizon* reży- 
seruje Z. Agramienko według 
scenariusza K. Simonowa, reży- 
ser J. Wyszyński pracuje naa 
filmem „Ogień w lesie" według 
scenariusza E. Bradińskiego, A 
Frołow reżyseruje film „Kom- 
bajnerzy” (scenariusz J. Nagibi- 
na), J. Ozierow reżyseruje film 
„Pierwszy śnieg" według scena- 
riusza T. Sitinoja. 


Ermier stworzył film o miłości 
i moralności 


Na ekranach radzieckich uka- 


zał się film zrealizowany przez 
Fryderyka Ermlera według sce- 
nariusza K. Isajewa pt. „Niedo- 
kończona opowieść”. Tematem 
filmu jest miłość i problemy mo- 
ralne ludzi radzieckich. Głów- 
nym bohaterem jest inżynier- 
konstruktor, przykuty z powodu 
choroby do łóżka. Wśród wyko- 
nawców znajdujemy nazwiska 
popularnych aktorów: Sergiusza 
Bondarczuka, Eugeniusza Samoj- 
łowa i Jerzego Tołubiewa. 


— Picasso 


zdjęć dokonywanych w Nicei Pi- 
casso przedstawił reżyserowi in- 
teresujący sposób ukazania pro- 
cesu rodzenia się rysunhów. 
Film ma nosić tytuł „Żywe ry- 
sunki*, Podobno spółka Clouzot - 
Picasso jest z filmu zadowolona. 


Film ńtenć Clementa wg powieści Zoli 


Tych dwoje młodych — to bohaterowie filmu 4 książki —-Gervatse i Coupeau, 


których grają: Auastriaczka Maria 


Oto uliczka 
w filmie 


paryska z 
„Gerbaise” 


1855 r. 


Renć 
według powieści Zo 
tworzył atmosferę epoki i życie robołników 


Schell 4 Francuz Francois  Perier 


Clement (twórca „Bitwy o szyny!) 
„W matni* („L'Assommotre") od- 
za czasów Drugiego Cesarstwa 


Krótko o wszystkim 


© Gina Lolobrigida będzie odtwa- 
rzała postać Esmeraldy w „Katedrze 
Notre Dzme* według Victora Hugo 
(nową adaptację planuje Delannoy) 1 
bohaterkę filmu" „Zmartwychwstanie” 
według powieści "Tołstoja. 


© Opera włoska „Umberto Giorda- 

no" o wielkim poecie francuskiej re- 
wolucji Andre Chenier — zostanie 
zekranizowana przeź Clemente Fra- 
cassi. Zdjęcia plenerowe robione są 
w wiosce wybudowanej specjalnie w 
tym ćelu w okolicach Rzymu. Rolę 
tytułową odtwarza francuski aktor 
Michel Auclair, a jego partnerami są 
Raf Vallone | Antonella Lualdi. 


© Znany  reżysy | amerykański, 
twórca filmów rysunkowych Walt 
Disney przeniósł na ekran powieść 
J. Verne'a „20 tysięcy mil podmor- 


James Masqn jako kapitan Nemo 


skiej żeglugi”, Tym razem film Disne- 
yowski jest filmem aktorskim -— 
w roli kapitana Nemo występuje J. 
Mason, a niezawodnego barpunnika 
gra Kirk Douglas. 


O CRH łdn w Czechosfo- 
wacj aże się wierótee nowy _ film 
słowacki „Kobieta z gór", zrealito- 
wany w Bratysławie, Jest to drama- 
tyczna historia wyrobnicy, która z 
trudem znalazła swoją drogę życio- 
WĄŻ 


© Francuski reżyser Jean Della- 
noy przystąpił do realizacji flimu 
„Maria Antonina". Do kreowania 
głównych ról wybrano Michele Mor- 
gan i Richarda Todda. Zdjęcia do- 
konane zostaną w Versatlles | Tria- 
non. 


© Stynny reżyser Włoski Roberto 
Rossellini udał się do Indii, gdzie za- 
mierza zrealizować film 'o probie- 
mach, osiągnięciach 1 nadziejach te- 
fo kraju, 


9 Operatorzy radzieccy Gusiew. 
Bessarabow | Kaspij kończą mottaż 
swego barwnego filmu o Argentynie, 
do którego materiał zebrali w czasie 
swych ostatnich podróży, Inna grupa 
tiimowców ukończyła ostatnio krótko- 
metrażówki poświęcone Islandii i 
Findanyci. 


© Na czele komitetu organizują- 
cego Tydzień Filmu Radzieckiego we 
Francji, który ma się odbyć po Ty- 
godniu Filmu Francuskiego W Mo- 
skwie — stanął Jean Touset, sekre- 


tac  genersiny — Międzynarodowego 
Festiwalu Filmowego w -Cannee, 


Dwie wersje jednego 
filmu 


Nie tylko producenci zachod- 
nio-niem'eccy mogą pochwalić 
się zrealizowaniem dwóch wer- 
sji filmu „Zdarzyło się to 20 lip- 
ca”, podwójną realizacją tych sa- 
mych tematów. W Japonii taki 
proceder jest na porządku dzien- 
nym. Konkurujące ze sobą wy- 
twórnie kupują od autora prawo 
realizacji filmu na podstawie je- 
go książki i realizują dwa filmy 
(na podstawie odmiennych sce- 
nariuszy i z udziałem innych 
„gwiazd*). Co dziwniejsze, takie 
dwie wersje filmu nie tylko nie 
wpływają na obniżenie frek- 
ji, ale przeciwnie — przy- 
czyniają się do jej zwiększenia. 
Widz, który zobaczył jedną wer- 
sję popularnej książki, pragnie 
zobaczyć i drugą. Ostatnio ta- 
kim podwójnym filmem był 
„Młodociany fenomen* według 
książki, która zyskała najwięk- 
szy nakład w 1954 r. 


W dniach 20 i 21 listopada br. w lo- 
kalu Państwowej Wyższej Szkoły Tea- 
tralnej w Łodzi odbędzie się narada ko- 
respondentów tygodnika „Film”. Program 
narady ti 
pocztą. 
Tak więc w Łodzi — ciągle jeszcze naj- 

większym ośrodku filmowym Polski — 
odbędzie się pierwszy w historii naszego 
tygodnika zjazd jego korespondentów. Bę- 
dzie to wielka uroczystość dła Was i dla nas 
wszystkich, odpowiedzialnych za gazetę, za 
to, by na filmowym odcinku spełniała ona 
rolę organizatora, agitatora, propagandysty, 
Organizatora — postępowego ruchu kultu- 
ralnego, poświęcającego swą uwagę spra- 
wom kinematografii, agitatora — dobrej i po- 
stępowej sztuki filmowej, propagandysty, a 
więc i popularyzatora — osiągnięć tej sztuki 
na całym świecie, ale ze szczególnym 
uwzględnieniem filmu polskiego i w ogóle 
prac, wysiłków i osiągnięć naszej krajowej 
kinematografii. 

Trzeba sobie jednak przed zjazdem wy- 
raźnie powiedzieć i chyba znajdzie to od- 
dźwięk w zjazdowej dyskusji, że jeden zjazd 
na dziewięć lat — to doprawdy bardzo ma- 
ło. I w tym stwierdzeniu kryje się już zde- 
cydowana krytyka złej, niedostatecznej 
współpracy pisma z czytelnikiem i kores- 
pondentami, słaby i „papierkowy* z nimi 
kontakt, brak prób stworzenia sobie uza- 
sadnionej charakterem i zadaniami tygodni- 
ka — awangardy korespondenckiej, brak tej 
atmosfery, z której wyrasta gospodarska 
troska czytelnika o jego pismó, troska ko- 
respondenta 'o to, by faktycznie, a nie w 
deklaracjach był współredakiorem gazety. 

Oczywiście mo; wynaleźć bardzo wie- 
le „obiektywnyci technicznych i finanso- 
wych przyczyn takiego stanu rzeczy. To, że 
istniały one tak długo,świadczy jednak o sła- 
bej bojowości zespołu, który źle z tymi 
trudnościami walczył i o. bym zainte- 
resowaniu samych czytelników sprawami 
ich pisma. Niedostateczny nacisk, i nasz 
i wasz na tych wszystkich, od których za- 
leżało umożliwienie pismu lepszej współ- 
pracy z czytelnikami i korespondentami, 0z- 
naczał brak wspólnej troski o'tę ważną 
sprawę. 

Nie znamy Was dobrze. A słaba znajo- 
niość stu tysięcy czytelników „Filmu* ozna- 
cza w praktyce nieznajomość przodującego 
widza kinowego, jego opinii, jego życzeń, 
dego gustu. 

Myślimy, że te sprawy: jak „Film* wycho- 
wuje i czy w ogóle wychowuje swego czy- 
telnika, a także jak współpracuje z kores- 
pondentami — winny się stać podstawowy- 
mi zagadnieniami naszej niedalekiej dy- 
skusji. 

Oczywiście, trzeba o tym mówić nie tylko 
ogólnie, nie tylko najsłuszniejszymi nawet 
teorytycznymi _ sformułowaniami. Trzeba 
konkretnie oceniać nasze recenzje i naszą 
publicystykę czy reportaże, zastanowić się 
o ile pomnażają one wiadomości czytelni- 
ka-widza, o ile spełniają jego życzenia, o 
ile i czy w ogóle podnoszą jego kulturę 
filmową. Trzeba też konkretnie zanalizo- 
wać — w atmosferze dyskusji między go- 
spodarzami pisma — sprawę ruchu filmo- 
wego, ruchu klubów i sekcji filmowych, 
czy klubów wąskiej taśmy; trzeba ocenić 
czy cokolwiek pomogliśmy w tej ważnej 
kwestii ile jeszcze do zrobienia zostało. 
Trzeba wreszcie poważnie rozpatrzyć bar. 
dzo liczne problemy interwencyjne i r 
„Filmu* w załatwianiu tych nieraz tru 
'nych do załatwienia spraw. 

W rezultacie dyskusji o wszystkich tych 

sprawach powinien się wzbogacić nasz ze- 

spół redakcyjny — wzbogacić o znajomość 
swoich najlepszych korespondentów i o zna- 
ijomość ich opinii o tygodniku „Film*, o je- 


go zaletach i wadach, o niedostatkach jego . 


współpracy z czytelnikami i o niedostatkach 
opisów ży: terenu, ale także o wyraźne 
wskazanie drogi jaką należy obrać, żeby 
nasz „Film”* był lepszym pismem, by ser- 
deczniejsza i bliższa była więż redakcji 
z korespondentami, wspólnie przecież z na- 
mi kształtującymi oblicze tygodnika. 
REDAKCJA 


imienne zaproszenia wyślemy * 


JAG ZAŁATNIEN 


SEANS... 45-MINUTOWY 


skladany pod nazwą „Teatr 
zwierząt. 

Dodatkową atratcję wie 
dzów stanowił fakt, że film 


skończy sie po... 45-minutach 


Moze w ten b. kderow- 


szego korespondefita S. K. są 
zupełnie słuszne; przez przeo- 
czenie pracownik CWF ni 
przesłał wraz z filmem „Nie- 
bezpieczne ścieżki" dodatku 
Walc na lodzie" o metrażu 

m i z tych powodów w ki- 
nie „Stoczniowiec" w Elblągu 
seante trwały niepełne dwie 
godziny. W stosunku do win- 
nego wyciągnięto konsekwen- 
cje służbowe. | Ten przykład 
złej pracy został omówłony ż 
kolektywem. Dziękujemy ko- 
respondentowi za słuszne uwa- 
gł krytyczne i przepraszamy 
widzów Elbląga, zapewniając 
ich, że wypadki podobne wię: 
się nie powtórzą". 


Zz woj. 
STALINOGRODZKIEGO 


krótkometrażowych, przy czym 
migdy nie informuje się o tch 
„zawartości”. Brak także in- 
E l o  krótkometrażów- 
kach wyświetlanych jako do- 
datki do' tilmów pełnometra- 
żówych. 

„To wszystko razem na peto- 
no nie prowadzi do populary- 


zacji wielu dobrych filmów 
dokumentalnych" — kończy 
nasz koresponkient. 


* 
ż biletów kino- 


przeszikać 
oblądaniu ZIE YE 
wani d_współczuj. pro- 
24, by_ miłe! kaajecki były uz 


ważniejsze. 
(Na podst. korespondencji 
J. Pawlika) 


GŁOSNIK 


Mieszkańcy gromady Subko- 
wy w wojew. gdańskim mają 
stałe kino, lubią oglądać fil- 
my, ale ostatnio kino przesta” 
ło być dla nich rozrywke 
bec wybryków głośnika — kie 
nomechanik jest bezradny, 


(Na podst. koresp. Z. R.) 


WIDZOWIE PYTAJĄ 
DLACZEGO... 


„„widzowie kina w  Strze: 
linie tak długo muszą czeka. 
nu filmy: 

„Jutro 
łos przeznaczenia” i „Rio 
Escondido"? 
zękino, stałe w Ropczycach, 
Dębica_nie  wyświetlało 

dotycneżas „Toskiw. nato 
„Jutro będzie za 
Wielu” innych” mimów, _. które 
powinny już dawno wejść na 

ekrany ropczyckiego kina. 


» film pt. 


„PORT EUREKA" 
I TRIUMFUJĄCA MINA 


Kino_„Wisła” w Myślenicach 
wyświetlało. 2 września br. 

„Fort Eureka". Było 
sporo osób, toteż przed godzi- 
ną 20 kasjer ogłosił, że bi- 
letów już nie ma. Ale po wy- 
świetleniu kroniki okazało się, 


że ma widowni jest jeszcze 14 
wolnych miejsc. Wtedy kasjer 
sprzedali jeszcze sześć biletów, 
a oslem wręczył z „triumfu” 
jącą miną* — jak pisze ko- 
respondent — grupce osób sto- 
ących na. uboczu, 
(2) 


(Na podst. ji 
Emila Bieli) 


© LIDIA z Giżycka. — Po- 
dajemy nazwiska aktorek gri 
jących główne role w: filmach, 
o które pytacie. A więc: Pa” 
loma z filmu pod tym samym 
tytułem — to Columba Domin- 
guez, Teresa Grobowa z „Na- 
tchnien! to Aglaja Schmid. 
Ta sama aktorka  odtwarzuł 


Zdjęcia z tych 
mów zamieszczaliśmy już wi 
Jokrotnie. Marię Felix zni 
dziecie w n-rze 37 naszego pi- 
sma. Gina Lollobrigida wy- 
stępuje w wielu flimach. Ze 
znanych w Polsce wymienia- 


MY: noanien Tulipani Asha 
tung!" Banditen: 
ności nocy. Scenopie wfiny 


„Rzym, godzina JI" został już 
wydany 1 jest do nabycia we 
wszystkich. księgarniach „,Do- 
mu Książki" vw większych 
miastach (wojewódzkich). 


c 


Roberto Benzi, Jacqueline Porel i Jean Marais w filmie „Głos przeznaczenia" 
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-RolikArfośc 
FILMOWE 


Opracował J. ZEN 


SERCE PROJEKTORA 


Taśma filmowa przesuwa się w apa- 
racie projekcyjnym ruchem _ przery- 
wanym. latka taśmy zatrzymuje się 
na chwilę przed okienkiem projekto- 
ra, a następnie szarpnięciem zostaje 
ściągnięta 'w dół, ustępuje miejsca 
następnej itd. Ów nieregularny, nie- 


ciągły przesuw filmu wykonuje me- 
chanizm znany pod nazwą krzyża 
maltańskiego. Znajomość działania 
przekładnł krzyża maltańskiego jest 
podstawą rozumienia techniki pro- 
Jekcji filmowej. Rysunki zamieszczo- 
ne niżej wyjaśnią sprawę najlepiej. 


Urządzenie mechanizmu przekładni krzyża maltańskiego: 1. Okienko projekto- 
ra, 2, Bęben skokowy, 3. Wałek krzyża, 4, Krzyż maltański, 5. Wałek napę- 


dowy, 6. Palec zabierający, 1. 


Tarcza. Taśma przesuwa si 


z góry na dół 


Oszczeb przebił Zygfryda, ale co się 
dzieje z aktorem? Odpowiedzi poszu- 
kajcie w tekście. (Scena z filmu 
niemieckiego „Nibałungł* z 1924 r.) 
G ©y scenariusz przewiduje. iż 

któraś z postaci filmu ma 
zginąć przebita strzałą lub osz- 
czepem — nikt nie żąda oczywi- 
ście od aktora, by padł ofiarą na 
ołtarzu sztuki i dał się rzeczy- 
wiście ugodzić pociskiem, nawet 
jeżeli ma obiecane wysokie ho- 
norarium, a rodzina zabezpieczo- 
ną wypłatę odszkodowania. 

W filmie jednak „nie ma rze- 
czy niemożliwych" i operator 
wrąz z reżyserem „wyrok* mu- 
szą wykonać. Z pomocą przycho- 
dzi tu niezawodny montaż, który 
zawsze pozwala ukryć pewne 
sprawy. Montaż, ale nie tylko. 

Oto leci w powietrzu śmiercio- 
nośny oszczep. Za chwilę ugodzi 
Zygfryda, bohatera filmu /„Ni- 
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Schemat działanła: 1. Tarcza napę: 
dzojąca obraca się w lewo, krzyż 
znajduje się w pozycji nieruchomej. 
2. Palec wchodzi w wycięcie jedne- 
go z ramion krzyża. Krzyż zacznie 
za chwilę obracać się w prawo. 3. 
Przekładnia w ruchu. Palec powo- 
duje obrót krzyża. 4. Pulec opuszcza 
wycięcie. Tarcza obraca się dalej, 
lecz krzyż zatrzymuje się. W czasie 
gdy palec dokona obrotu i wejdzie 
ponownie w następne wycięcie — bę- 
benek napędzający taśmę mie pra- 
cuje, a klatka filmu stol przed okien- 
kiem projektora. Jednemu obrotowi 
krzyża maltańskiego  udpowiadają 
cztery obroty tarczy napędzającej 


Reżyser mówi do aktora grając: 
rzymskiego wojownika: więcej życia 


widz musi uwierzyć, że pocisk 
z iuku ugodził pana naprawdę! 
belungi*. Kamera stop! Zdjęcia 


przerywa śię. Oszczep albo nie 
doleciał do aktora, albo upadł z 
boku. Teraz przymocowuje się 
aktotowi specjalny oszczep, skła- 
dający się z dwóch części połą- 
czonych sprężyną. Sprężynę opa- 
sującą tułów ukrywa się pod 
ubraniem lub maskuje w inny 
sposób. Aktor „przebity* pocis- 
kiem odpowiednio ustawia się 
i zdjęcia nakręca się dalej. 

Po zmantowaniu obu kawał- 
ków taśmy otrzymamy na ekra- 
nie sugestywny obraz trafienia 
oszczepem. Scena ma przebieg tak 
błyskawiczny. iż brak czasu wi- 
dzom na dokładne przyglądanie 
się szczegółom i uchodzi uwadze 
sprytny manewr realizatorów, 


KSIĘŻYC NA EKRANIE 


ot na Księżyc przestaje być powoli tematem opowiadań fan- 
tastycznych, a nabiera coraz bardziej cech rzeczywistości: 


Ostatnie zdobycze nauki i techniki uczyniły podróż między- 
planetarną rzeczą całkiem realną i kto wie, być może już za parę 
lat człowiek po raz pierwszy oderwie się od Ziemi i przeniesie na 
inną planetę. Uczeni robią ścisłe obliczenia i .projektują budowę 
pocisku rakietowego. 

Z tej okazji przypomnijmy kilka filmów z lat ubiegłych mających 
zu temat wyprawę na najbl 


ego nam sąsiada na niebie. 


Kim jantostyczny pr „Podróż na Księżyc” 
lićs. Na zdjęciu: rakieta po wylądowaniu 


zrealizował w 1902 roku J. ME- 
na obszarze gór księżycowych 


Oto scena z filmu niemieckiego pr. „Kobieta na Księżycu” (1929 r.), reżyyejii 
F. Lange, Treść 1 konflikt bardzo natwniutkie, ule strona nawkowa startu 
rakiety i przebiegu lotu opracowa”a starannie przy udztale specjalistów 


Fllm o wyprawie na Księżyc („Światło z Ziemi”) nikręcony purę lat temu 
w Stanach Zjednoczonych mimo ujęcia tematu także w sposób jawtaxtyczni 
operowa jednak Już nowączesnymi realiami technicznymi (skajundry) 


Dzieci otrzymały również 
stworzyji w ubiegłym roku 


film księżycowy. Realizatorzy radzie: 
barwną breskówkę pt. „Podróż na Księżl 


RYSUNKI 
STANISŁAWA ZIARNKOWSKIEGO 


ze panowie tu 


coś kręci 


— Jeżęli chodzi o wypożyczenie krowy, to jednak wydaje mi się, 


— Zdaje mi się, że nic 2 tego nie będzie. Zabrałem 2 naszej 


rekwizytorni coś bardziej niezawodnego... 


ie, ja mam doświadczenie. Już mnie.raz filmowano w cza- 
sie wspinaczki... 


SPRÓBUJ ZGADNĄĆ SPRÓBUJ ZGADNĄĆ SPRÓBUJ ZGADN 


ZDJĘCIA KRAJOWE: 
Filmów Dokumentalnych (PKF), 
*otograficzna, J. Bydliński, archiwum. 


twórnia 


KRZYŻOWKA 


miu a. 8 miu 


Poziomo: 3) Nazwa jednego 
z największych kin w Mo- 
skwie, 5) Pisemne zawiado- 
mienie, €) Zespół, drużyna, -8). 


Imię Nerudy | Picassa, 
tuł opery Massenet: 20) W 
powieści Jalu Kurka „szaleje 
w Naprawie*, 22) Winien nam 


1sy Ty- 


nakręcany jest obecnie film. 


Pionowo: _1) Autor „Konika 
polnego", 4) Szkodzi piękności. 


Plac, na którym odbywały 


fana, 17) Część buta, 18) Matka 


Zeusa, uosobienie natury, 10) 
Tylko mając go można wy- 
grać na loterii, 2l)- Godność, 
stopień, 2) Laska góralska, 24) 


Rozwiązania należy nadsyłać 
w terminie 16-dniowym od da- 
ty ukazania się numeru pod 
adresem redakcji z dopiskiem 


ROZWIĄZANIE ZADAŃ 
x nr. 37 (354) 


brawa, koral, awans, zdun, ku- 


waekiej). 


Za dobre rozwiązanie zadań 
z nr 37(354) nagrody książko- 
CZOLE CZY ee UR 
Wrocław, ul. Barlickiego 18, 2) 


Nicpoń, 10) Odtwórca roli mu- Odtwórca roli inżyniera w fil- K. Chrzanowa — Zalesie, Dol- 
rarza w filmie „Piątka z uli- mie „Plątka z ulicy Barskiej", ne. uł. Kr. Jadwigi 5. 3) K. 
a A cy Barskiej”, rj Również, 13) 27) Ruchome części silnika, 28)- Głowacki — Bytom, ul. Strzel: 
alojal] Jeden z tytułowych bohaterów Tropy. gów Byt. 20, 4) 1. Dowlait — 
opery Szeligowskiego, 14)—R0- (3. st: „) Warszawa. ul. Pomologiczna 
dzaj malowidła ściennego, -15) (e !osowicz — Częstochowa) 1-5) p. Łukaszewicz — Pa- 


blanice, ul, Warszawska 121, 6) 
r. Miodyńska — Jaworzno, 'ul 
Szelonka 54, 7) W. Pollak — 
Oświęcim, pl. Stalina 7, 8) M. 
Sowińska — Kraków, ul. 


przyświecać w każdym dzia- „wk. az: 
łaniu, 23) Termin tenisowy, 25)- sjowe:ł  Weróą  Czytolwiów, Grodzka 43, 9) D. Zawadzka — 
Umartwianie się, 26) Aktor z któczy nadeślą - prawidłowe Radom, ul. Żeromskiego 40, 10) 
ilimu „Strażnica w górach", rozwiązania krzyżówki rozloso- K. Żyłkowa — Warszawa, Ul. 
28) Ptak drapieżny, 30) Wybi(- wane zostaną Nowoopaczewska 6. 
ny poeta hiszpański, 31) Imię A PAWNNZA 
bohatera powieści Dołęgi-Mo- rodowa NAGRODY AUTORSKIE 
stowicza, na podstawie której 

działu rozrywkowego otrzy. 


mują: 1) HM. Perczyński (Fale- 
nica) za krzyżówkę w nr 338, 
2) L. Głowacka (Warszawa) za 


3y Jedyny w swoim rodzaju, Krzyżówka. Poziomo: kolia, arytmoskakankę w nr 336, 3—) 
rzadkość, 4) Z nim odprawia: opera, topaz, obawa, nadir. J. Klosowicz (Częstochowa) za 
ją nas czasem w urzędzie, 5) maska, trans, Ina, Stal, Gobi, krzyżówki w nr 339 i. 341, 5) 
'W mitologii greckiej — tytan iwa, libra, akord, tenor, wa- „Ajdar* (Wrocław) za logogryf 
dźwigający na swych bar- sal, epoka, Żerań, żniwa. Plo- w nr 339, 6) „Zetes« (Warsza- 
kach sklepienie niebios, _7) nowo: popis, Wizna, Sport, wa) za kombinatkę w nr 240, 


1) R. Sikora (Rudnik) za an 


ję 

zgromadzenia publiczne w sta- ter, Robak. Ili, aga, wiraż, wi- gram w nr 341, £) S. Kalisz 
|| rożytnej Grecji, 8) Napój, 9)- no, gryka, basen. atlas. arena, (Elbląg) za krzyżówkę w nr 
Autor powieści „Narzeczona okowy. 343, 9) „Mark« (Warszawa) za 

Harambaszy*, 10y Taki głos ma Jaki to film?: Awantura na krzyżówkę w nr 344, 10) M. 

Paul Robeson, 11) Atrybut Fan- wsl (film produkcji czechosło- Strachowska (Warszawa) za 


podwójny logogryf w nr 344 


REDAGUJE ZESPÓŁ. REDAKCJA: Warszawa, ul. Nowy Świat 


Wytwórnia Filmów Fabularnych, Wy- 
Centralna Agencja 
ZDJĘCIA ZAGRANICZ- 


41, te 
11—13. ADMINISTRACJA: 
merata roczn. 


tel. 


52.80 zł, 


685-85. Sekretarz redakcji przyjmuje codziennie w godz. 
826.12. 
półroczna 26.40 zł, 


WYDAWCA: FAW. Prenu- 
kwartalna 13.20 zl, 


NE: „Mosfllm*, „Łenfllm* (ZSRR), „Ceskoslovensky Statni miesięczna 4.40 zł. Zamówienia i wpłaty na prenumeratę przyj- 
Film= (Czechosłowacja), „Deta* (NRD), „Unifrance”, „Franca- mują w _ miastach urzędy pocztowe, a na wsi również 
London Film*, „Cinemondć*, Photo Roger Corbeau (Francja), 1 listonosze. DRUK: ZAKŁADY DRUKARSKIE I WKLĘSŁO- 

archiwum. TYGODNIK DRUKOWE RSW „PRASA%, Warszawa, Marszałkowska 3/5. 


Rękopisów nie zamówionych Redakcja nie zwraco. Zam. 2231. B-6-1288) 
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I ZNOWU WIELKI CLAIR | UROCZY PHILIPE SPOTKALI SIĘ PRZY WSPÓLNEJ PRACY. | ZNOWU POŁĄCZYŁ ICH WSPÓLNY TRUD I PERSPEK> 
TYWA WSPÓLNYCH TRIUMFÓW. FILMEM REŻYSERII RENE CLAIRA. „WIELKIE MANEWRY” Z UDZIAŁEM GERARDA PHILIPEA W ROLI 
GŁÓWNEJ ROZPOCZĄŁ SIĘ „TYDZIEŃ FILMU FRANCUSKIEGO" W MOSKWIE. NA NASZYM ZDJĘCIU — REŻYSER RENE CLAIR W ROZMOWIE 
Z BOHATEREM SWEGO FILMU — GERARDEM PHILIPEM W CZASIE KRÓTKIEJ PRZERWY W PRACY NAD REALIZACJĄ FILMU „WIELKIE MANEWRY” 


